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Cena numeru 2 0  groszy

Fermenty rosną...
Ruch w Hitlerji

Dawno już upłynął rok od „uro
czystej", tak pompatycznie obcho
dzonej chwili zagarnięcia władzy 
przez Hitlera. Gorączkowo pracow a
li hitlerowcy przez te blisko półtora 
roku nad umocnieiem swej władzy. 
Czy istotnie ta  władza się umocniła 
i znalazła sobie szeroką „bazę" (o- 
parcie) w narodzie?

Naturalnie, jeszcze entuzjazmu i 
wiary tu  i ówdzie niebrak. Ale fer
menty rosną. Będziemy ostrożni, 
bardzo ostrożni w ocenie tych fer
mentów, w nadziejach i przepow ied
niach. Ale na razie jedno jest nie
wątpliwe — fermenty rosną, nieza
dowolenie wzmaga się.

Hitleryzm był przedewszystkiem 
wielką kartą  w polityce zagranicz
nej. Spodziewano się cudów... Tym
czasem na froncie austrjackim Niem 
cy nietylko przegrały, lecz zepsuły 
swe stosunki z tak  ważnym przyja
cielem jak W łochy i spowodowały 
zbliżenie W łoch (zaniepokojonych o 
Austrję) do Francji. Tem samem 
wzmocniono takiego poważnego 
wroga jak Francja. Pozostaje Wschód. 
Znane plany Rosenberga (marsz na 
Związek Sowiecki, odebranie U kra
iny) spowodowały przyśpieszone 
zbliżenie sowiecko-francuskie i za
powiedź (Barthou) wstąpienie Rosji 
(ZSRR) do Ligi Narodów. Znowuż 
więc ta  Francja została wzmocnio
na. Mowa Litwinowa na konferencji 
rozbrojeniowej wywarła pono ogro
mne wrażenie w Niemczech.

Same klęski. Zostaje jeszcze—pol
ska karta. To też Rosenberg nerwo- 
manipuluje tę pozostałą kartą. Niem
cy jednak patrzą na tę pozostałą 
kartę  z niedowierzaniem; popularną 
nie jest.

Zagranicą klapa. W kraju znacz
nie gorzej. Losy marki niepewne. 
Zarobki robotnika spadły; rosnący 
wrogi nastrój robotnika ujawnił się 
dobitnie w znanych wyborach do rad 
fabrycznych („Vertrauensrate). Bu
rzą  się masy w SA, to znaczy w od
działach szturmowych i zapytują — 
gdzież zapowiedziane reformy w so
cjalistycznym duchu? wszak panami 
„Trzeciej Rzeszy" stali się też po
tentaci kapitału — Krup i Thyssen! 
Chłopi narzekają na nową ustawę 
spadkową i t. d. A  zamęt kościelny 
trw a dalej, powodując w wielu in
nych krajach (Bawarja) ogromne roz 
goryczenie wsi.

Tak rosną fermenty. Przyglądając 
się tym fermentom, k tóre ze zrozu
miałej ostrożności jeszcze nie chce
my nazywać rozkładem, widzimy 
dwa prądy główne — lewicowy i 
prawicowy.

Na LEWICY burzy się przede
wszystkiem robotnik; nielegalna pra 
ca socjalistów (i komunistów) rośnie, 
mimo rąbania głów siekierą przez 
katów. W SA. ferm ent wielki — ży
wioły anarcho - komunistyczne pod
noszą głowę i narzekają coraz głoś
niej. Co się stało — pytają w imie
niu drobnej burżuazji, chłopów itp.— 
z radykalnemi obietnicami, np. z o- 
bietnicą główną „zniesienia niewol
nictwa procentowego’1? Procenty 
rosną w Trzeciej Rzeszy. Odszcze- 
pieńcy lewicowi z partji hitlerowskiej 
z O. Strasserem  na czele wydają 
zagranicą (Praga!) ciekawe pismo 
„Deutsche Revolution" i szwarcują 
je do SA w Niemczech. Oto przed 
nami numer z 4 czerwca r. b. W stęp
ny artykuł, zatytułow any „Druga re 
wolucja maszeruje", nazywa pogar
dliwie Hitlera „Oberchaplinem" (!)< 
stw ierdza nędzę w Niemczech oraz 
wzrost potęgi kapitału. Domaga się 
—  Socjalizmu (!) i powiada, że nosi
cielami tego hasła są dziś nie m ark
siści, lecz SA i zwłaszcza H J (Hitler

jugend, „młodzież hitlerowska"). 
Stwierdza krach polityki wschodniej 
Rosenberga i kokietuje nawet (zlek- 
ka) marksistów. O Goebbelsie wypi
suje straszne rzeczy...

Na prawicy znowuż podnosi głowę 
prąd  „junkiersko" - m onarchisty cz- 
ny, Oipiera się na Reichswehrze, wi* 
dzącej w „szturmowcach" niebezpie
cznego konkurenta. Po części — na 
resztkach „Stahlhelmu". Min. Reichs- 
wehry gen. Blomberg pilnuje odrębno
ści tej swojej organizacji. Patronują 
temu ruchowi takie figury jak gen. 
Mackensen, wiemy Wilhelmowi, i  b. 
kandydat na prezydenta Diisterberg. 
Prąd monarchistyczny czuje s>ę moc
no i Hitler musi bardzo z nim się li
czyć. Słabością natomiast jego jest, że 
jest rozbity na kilka ugrupowań (je
dni chcą powrotu Wilhelma, drudzy 
Augusta - Wilhelma, trzeci przygo
towują „monarchję ludową" itp.).

Tak rosną te fermenty w Hitlerji— 
na prawicy i lewicy. Już dziś są bar
dzo znaczne. Już dziś — ilościowo— 
mogłyby być bardzo groźne. Słaboś
cią ich jest ich różnorakość, rozmai
tość. Nie tylko można lewicowe na
stroje wygrywać przeciwko prawico
wym. Ale np. na samej lewicy mamy

(najmniej!) trzy nieskoordynowane 
prądy: 1) Soc. demokracja; 2) Komu
nizm (w dalszym ciągu obłudnie wal
czący z socjalistam i); 3) radykalne
(ale chwiejne i różne) nastroje SA, 
H. I. itp. W ydaje mi się, że słuszność 
ma Budzisławski, który w ostatnim 
numerze ,Neue W eltbiihree", stw ier
dzając wzrost fermentów, przestrzega 
przed lekkomyślnym optymizmem ze 
strony lewicy, gdyż rosnące fermen
ty m ają zbyt wiele różnych ośrodków 
krystalizacyjnych.

W ostatnich tygodniach uwagę pu 
blicystyki zagranicznej zajęła akcja 
prawicowa (monarchistyczna), która 
Hitlerowi bardzo dokucza. Sam Hitler 
jest dość chwiejny i niezdecydowany 
— niektórzy monarchiści proponują 
tron — jemu samemu. Możliwe jed
nak, że w razie poważnych konfliktów 
Hitler przerzuci się ku „szturmow
com" i „lewicy" swej partji.

Tak czy inaczej wrzenie wzrasta* 
Będziemy je śledzili z napiętą uwagą. 
Mogą zajść wypadki wielkiej wagi. 
Najważniejszem by tafcie wypadki 
znalazły klasę robotniczą przygoto
waną i ©konsolidowaną!

K azim ierz Czapiński.

W Hiszpan]! naprężenie wzrasta
Zamach na gen. Berenguera.

W miejscowości Orte Hernani koło 
San Sebastian 

dokonano zamachu na b. premjera
z czasów monarch) i generała Damaso 
Berenguera.

Gen Berenguer przechadzał się w to
warzystwie brata, gen Fernando Beren
guera i zamierzał wsiąść do tramwaju, 
gdy kilku osobników, obserwujących od 
pewnego cziasu b. premjera oddało w je 
go kierunku

szereg strzałów.
Kule nie trafiły jednakże w byłe

go premjera, lecz w
jego brata 

gem. Fernando Berenguera, który upadł 
bez przytomności

i zmarł w parę sekund 
po dokonanym ziamachu.

Sprawcy zamachu
zbiegli bez śladu.

Damaso Berenguer był premierem z 
pełnomocnictwami dyktaroskiemi po u-

stąpieniu Primo de Rivery w 1930 roku.
Obaj bracia byli przez dłuższy czas 

uwięzieni za rządów republikańskich.
A. T. E.)

*  *
*

Z Madrytu donoszą, że od kilku dni 
kursują uporczywe pogłoski 
o możliwości dokonania zamachu stanu
przez pewne kola wojskowe.

Pogłoski te wywołały wielkie wzbu
rzenie i zaniepokojenie w kuluarach 
Kortezów.

Organ socjalistyczny „El Socialista" 
oskarża otwarcie byłego premjera Le- 
rroux o spisek przec-'wfco republice.

Lerroux w porozumieniu z pewnemi 
kołami wojskowemi ma rzekomo zamiar 
obalić prezydenta Republiki Zamorę i 
proklamować dyktaturę.

Lerroux oświadczył w Kortezach, że 
pogtosk te są wyssane z palca i stano 
wią intygę polityczną ze strony jego 
przeciwników. (ATE).

Przesilenie rządowe w Belgii
W środę w belgijskiej Izbie deputowa

nych odbyły się dwa g.osowania, w któ 
rydh wyniku

Rząd znalazł się w mniejszości.
Po ogłoszeniu tych wyników premjer de

Zamach stanu na Litwie
Waidemaras powraca do władzy? Sprzeczne wiadomości

PIERWSZE WIADOMOŚCI.
Z Tylży donoszą o próbie zamachu 

stanu w Kownie. Według tych pogłosek 
w nocy z środy na czwartek został za
rządzony w garnizonie kowieńskim pró
bny alarm, w czasie którego zwolenni
cy Waldemarasa usiłowali dokonać za
machu stanu. Były premjer Waidemaras 
miał przybyć samolotem z miejsca swe
go zesłania na jedno z przedmieść Kow
na i został obwołany przez swych zwo
lenników szefem Rządu. Powstańcy za
jęli kilka budynków rządowych i wysto
sowali ultimatum do prez. Smetony, 
który odmawia nawiązania z nimi roko
wań. Podobno wśród aresztowanych 
przez zwolenników Waldemarasa znaj
duje się gubernator Kłajpedy Nawakas. 
Wiadomość o aresztowaniu kilku człon
ków gabinetu Tubelisa nie potwierdza 
się. Brak komunikacji telefonicznych u- 
t rudni a sprawdzenie tych informacyj. 
(ATE.). '

DALSZE WIEŚCI
Z Kowna nadeszły przez Rygę wiado

mości, iż wczoraj w nocy pod pozorem 
ćwiczeń nocnych w garnizonie kowień
skim zarządzony zastał

próbny alarm, 
w czasie którego zwolennicy Waldema
rasa usiłowali dokonać

zamachu stanu, 
przyczem padło r.awet kilkanaście strza 
łów.

Wydarzenie powyższe stoi w związku 
z zabiegami Waldemarasa o wejjście do 
rządu.

Przypomnieć należy, że obecny Rząd 
htewski pod naciskiem pewnych kół woj 
skowych niejednokrotnie przyrzekał 
Waldemarasowi powołanie go do Rzą
du. (PAT.),
WIADOMOŚCI Z GODZ. 14-ej POP.

O godz. 14-ej Niemieckie Biuro In 
formacyjne ogołsiło następującą wiado
mość z  Tyilzy: Z Kowna donoszą, że u- 
biegłej nocy dokonano tam zamachu 
wojskowego, który zainicjowany byt 
przez zwoleniików byłego premjera Wal
demarasa. Jeszcze w ciągu nocy Wai
demaras przewieziony został w samolo
cie z miejsca swego zesłania w okolice 
Kowna. Został on przez swoich zwolen
ników obwołany premjercm. Znajduje

s:ę w gmachu sztabu gneerainego. Woj
sko objęło władzę w swe ręce. Czynni
ki urzędowe jednak mają stać po stro
nie Rządu. Prezydent Smetona wzbra
nia się pertraktować z powstańcami. Od 
2-ej w nocy do 7 rano wszystkie urzędy 
obsadzone były przez wojsko. Ultima
tum postawione prezydentowi Smetonie 
upłynęło w godzinach południowych. 
Widocznie zostało ono przedłużone. W 
obecnej chwili niemożliwe jest przewi
dzieć, jaki obrót przybierze rozwój wy
padków. Wśród aresztowanych znajdo
wać się ma również gubernator Kłajpe
dy Nawakas. Pogłoska, według której 
aresztowano również część ministrów ga 
b:netu Tubelisa, nie mogła być jeszcze 
sprawdzona. . W późnych godzinach 
przedpołudniowych zostało wojsko zew
sząd wycofane, a w mieście panuje zu
pełny spokój. (PAT.).

W GODZINACH WIECZORNYCH.
Dyrektor Litewskiej Agencji Telegra

ficznej w rozmowie z  przedstawicielem 
„Lety" (łotewska agencja) oświadczył, 
że w Kownie panuje całkowity spokój i 
że wszystkie urzędy pracują normalnie. 
Natomiast osoby, które przybyły dzisiaj 
pociągiem kowieńskim do Rygi, stwier
dzają, że w ciągu nocy odbywała się 
sana strzelanina. Kto strzelał i czy są 
ranni, narazie nie stwierdzono. W Ry
dze w związku z wypadkami kowieńskie 
mi, krążą najrozmaitsze wersje. Naogół 
utrzymuje się przekonanie, że wypadki 
kowieńs/kie nie były przypadkowym in
cydentem, ale zgóry uplanowanym pu
czem ze strony zwolenników Waldema
rasa. Pucz nie osiągnął prawdopodobnie 
rezultatu. Pogłoski o aresztowaniu kil
ku ministrów krążyły jeszcze w ciągu 
godzin południowych, ale potwierdzenia 
nie miały. Podejmowane przed połud
niem przez redakcje dzienników ryskich 
próby nawiązania łączności z Kownem 
nie dały rezultatu. (PAT.).

Broqueville zwołał posiedzenie Rady Ml 
nistrów, na którem postanowiono podać 
się do dymisji. Król dymisję przyjął.

* *
*

Już od dłuższego czasu w belgijskich’ 
kołach politycznych panowało niezado
wolenie z działaltnośi Rządu, któremu 
zarzucano, i i  nie wydał zarządlzeó mo
gących zapobiec kryzysowi.

Mimo to głosowanie środowe w labie 
było niespodzianką, nie oczekiwano bo
wiem, by przesilenie wybuchło tak szyb' 
ko. (PAT).

Precz z tyranją!
D em onstrac je  robotn icze 
na ulicach W iednia

Specjalny korespondent londyńskiego 
„Sunday Express" donosi, że na ulicach 
Wiednia doszło do wielkich deanonstra- 
cyj przeciw dyktaturze Dollfussa. Setki 
socjalistów — pisze ów korespondent— 
przeciągały z czerwonemi sztandarami 
przez ułace miasta, wznosząc Okrzyki: 
„Niech żyje wolność", „Precz z Dollfus- 
sem!", „Precz z tyranją!"

Demonstracje trwały kilka godzin i 
policji z trudem udawało się rozproszyć 
zgromadzonych.

Dziennikarze faszystowscy w Wiedniu 
tak oburzyli się na owego dziennikarza, 
że zwrócili się do Rządu o wydalenie go 
z granic Austrji. Czy jednak uważają,
że tym sposobem 
Rząd Dollfussa?

ocallą chwiejący się

Główny pomocnik Dollfussa,
.try u m fa to r11 nad Czerwonym Wiedniem

b. w ice-kanclerz i m inister Fey w now em  św ietle
Od pewnego czasu pojawiają się tu i 

owdzie pogłosk o dymisji mn. Feya ze 
stanowiska wicekanclerza Austrji. Jak  
się dowiaduje „Arbeiter - Zcitung" z do
brze poinformowanego źródła, stała się 
rzecz następująca:

Natychmiast po zamknięciu pisma 
„Osterreichischer Beobachter”, organu 
ausitrjackih hitlerowców, wpadł książę 
Jozjasz von Koburg do Urzędu Kancler
skiego i pełen oburzenia powołał się na 
układ, według którego miał zapewnione 
zezwolenie na ukazywanie się pisma. 
Gdy zażądano od niego bliższych wyja
śnień, okazało się, że książę Koburg, 
mąż zaufania hitlerowców, finansujący 
„Beobachtera", zawarł układ z „prawą 
ręką" wicekanclerza Feya, komisarzem

Altmanem, aa oo ten otrzymał 70.000 
szylingów. Dr. Ałtman został natych
miast zdymisjonowany, przyczem r:ie 
zawiadomiono o tem v.cekanclerza. Gdy 
Fey dowiedział się o dymisji swego po
mocnika -wpadł we wściekłość, co spra 
wiło, że zaczęto całą sprawę badać do
kładniej.

Wynikiem śledztwa był niesłychany 
skandal. Wyszło na jaw, że książę Ko
burg zapłacił nie 70.000 szylingów, a 
170.000 i że 100.000 szyi. z tej sumy 
wziął do własnej kieszeni wicekanclerz
i kawaler orderu Teresy — Fey.

Jako ekwiwalent tej wielkiej sumy 
miał Koburg otrzymywać za pośredni
ctwem Feya - Alitmana wiadomości o 
tem, co dzieje się na posiedzeniach rady 
ministrów. Otrzymywane sprawozdania

posyłał centrali hitlerowskiej na ręce 
Habicha.

Na Radzie Ministrów doszło do wiel
kiej awantury. Zrazu postanowiono (o 
czem nawet w delikatnej formie uka
zały się notatki w pismach wiedeńskich) 
usunąć Feya całkowicie z  Rządu i wy
słać do Budapesztu.

Ale Fey postawił się sztorcem. Za
groził puczem, urządzonym wespół z hi
tlerowcami wskutek czego wstrzymano 
jego banicję i zadowolono się tem, te 
odebrano mu wicekanclerstwo i zabez
pieczono się przed zamachami z jego 
strony, na zostawionym mu stanowisku 
ministra bezpieczeństwa.

Obecnie Fey jest skończony polityoz- 
nie.



Sto. 2 I „ROBOTNIK", piątek, 8 czerwca 1934 r. Nr.

Piszemy dalej o wyborach samorządowych
Musimy mieć obraz dokładny

kampanpSprawozdania z przebiega 
wyborczej do samorządów w różnych 
miejscowościach i oceny wyników dru
kujemy w dalszym ciągu, bo te wybory 
ostatnie były bądź co bądź DUŻYM 
WSTRZĄSEM w całym polskim życiu 
zbiorowym. Chcemy mieć możliwie ze
wsząd DOKŁADNY OBRAZ układa sił 
społecznych i politycznych.

Przypominamy, więc ponownie na

szym korespondentom, że obchodzą nas 
przedewsystkiem LICZBY GŁOSÓW, 
ODDANYCH NA LISTY SOCJALI
STYCZNE, Że były różne szykany i na
dużycia, — o tem wiemy doskonale. Ale 
to, co jest ważne naprawdę, — to 
ILOŚĆ GŁOSÓW, otrzymanych przez 
nas WBREW SZYKANOM I NADUŻY
CIOM.

REDAKCJA „ROBOTNIKA"

Po wyborach w Lublinie
(Kor. własna).

Po wyborach, w których dzięki róż
nym „cudom" przy obliczaniu głosów 
łaskawie przyznano nam tylko dwa man 
daty, odbyło się bardzo liczne zebranie 
członków naszej organizacji.

Zdawałoby się, że powinno panować 
w takim wypadku przygnębienie, tym
czasem było zupełnie odwrotnie. Ze
branie odbyło się w nastroju podniosłym 
i zdecydowanym. Takiego nastroju n ;.e 
pamiętano dawno w Lublinie. Na twa
rzach wszystkich zebranych malował 
się zapał do dalszej pracy, wiara we 
własne siły, wiara w Socjalizm i chęć 
do walki.

Ten fakt, że w organizację naszą 
wstąpił nowy duch, że mikroby zarazy, 
wszczępionej konsekwentnie przez 
tych, co odeszli do Z. Z. Z., znikły z na
szej organizacji, jest moralnym sukce
sem, jaki osiągnęliśmy w tych wybo
rach.

W Piotrkowie
W środę odbyło S'ę posiedze

nie głównej komisji wyborcze; w Piotr
kowie, na którem rozpatrzono protesty 
wyborców z trzech okręgów: pierwszego 
drugiego i szóstego.

Protesty te zostały Uwzględnione.
W czwartek decyzję komisji przesła

no do urzędu wojewódzkiego do rozpa
trzenia. (PAT.).

Porównywając ilość głosów oddanych 
obecnie na naszą listę z ilością głosów, 
które padły przy wyborach do Senatu 
w r. 1930 (lista do sejmu była unieważ
niona), widzimy dużą poprawę. W 1930 
roku, w warunkach stosunkowo łatwiej
szych zdobyliśmy niespełna 1000 gło
sów, obecnie nawet według dalekich od 
prawdy oficjalnych danych — 2.495 gło
sów.

W „sanacji", wskutek poniesionej 
klęski i zwycięstwa endeków, panuje 
konsternacja i przerażenie. Pośrednio 
zwracają się nawet do nas z propozycja
mi stworzenia wspólnego frontu przeciw 
endecji. Propozycje te odrzucamy z po
gardą, uważając oba faszyzmy za bez
względnych wrogów klasy robotniczej i 
w alczyć nadal będziemy zarówno z „sa
nacją", jak i z endecją.

Wzrostu wpływów endecji nie należy 
lekceważyć, ale nie należy również 
przeceniać ich zwycięstwa. Demagogi
czna agitacja, sypanie pieniędzmi i o- 
b'ctnicami, których nie spełnią, bo speł 
nić nie mogą i nie zechcą — nie jest fun 
damentem, na którym można budować 
trwałą organizację, Jeżeli dodamy, że 
na endecję głosowało wielu urzędników 
tylko dla zaprotestowania przeciw
obniżce penayf i że na endecję gło
sowały dzielnice, będące pod wpływem 
komunistów, to widz'my. że zwycięstwo 
endeków nie posiada wielkiej wartości.

Z aw in ił system
Ale Który?

W naczelnym  organie obozu „sana
cyjnego" w ydrukow ano w czoraj artykuł 
p. t. „Moloch", bijący jak  w  bęben  w  
w  b iurokratyzm  ubezpieczalni spo łecz
nych, k tó re  m iast dać ubezpieczonem u 
pom oc w  ciężk ich  chw ilach, s ta ły  się 
dlań to rtu rą  i udręką.

„Każdy z nas poznał — pisze „Ga
zeta Polska" — już to bezcelowe drep
tanie od okienka do okienka ubezpie
czalni, to szorstkie, a nawet często 
wrogie traktowanie go przez urzędni

ków, to wielogodzinne lub kilkodniowe 
wystawanie w ogonku za numerkiem 
w poczekalniach lekarzy czy w aptece...

...A w ubezpieczalni panuje beztro
ski biurokratyzm, prawdziwy zalew, 
ocean, potop papieru, pieczątek, nume
rów, wezwań, sprostowań, wykazów, 
deklaracyj. W tem papierowem morzu 
giną świadczenia na rzecz ubezpieczo
nych. Łamańce biurokracji niweczą 
często nawet zastrzeżone ustaw ą upra
wnienia szerokich w arstw  świata pra
cy".

Szkoda, że au to r artyku łu  nie za in te
reso w ał się spraw ą, czy w  ubezp iecze
niach zaw sze istn ia ł opisany bałagan 
b iurokra tyczny ; te  nie dow iedzia ł się, 
'!e  p rocen tow o w ynosiły  koszty  adm ini
stracyjne ubezpieczalni w ów czas, gdy 
m iały  swój sam orząd i k ierow ane by ły  
przez fachowców , a ile w ynoszą obec- J  

nie, kiedy ku lt n iekom petencji ro zsiad ł

się po wszystkich ubczpieczalniach, a 
nrejsca fachowców zajęli strzelcy, legio
niści — w najlepszym wypadku, a czę
sto różne ciemne kreatury. Szkoda, że 
autor nie zainteresował się, jakie świad
czenia ubezpieczeni otrzymywali daw
niej, a jakie obecnie; dlaczego do jed
nych zdrojowisk posyła się chorych, 
a do innych — nie.

Autor zapytuje; „Dla kogo istnieją u- 
bezpieczalnie?"

Możemy mu odpowiedzieć: Ubezpie- 
czalnie w  słanie, w jakim są obecnie, 
istnieją po to, by różni „saijacyjni” ma- 
cherzy mogli mieć ciepłe posady lub 
ciągnąć z ubezpieczalni zyski.

Dalej czytamy w artykule:
„Tu nie ponosi już winy ten czy 

tam ten urzędnik. Tu zawinił już sy
stem biurokracji, którego ambicją jest 
produkcja urzędowej m akulatury, któ
ry  jest tak  oderwany od życia, że tra 
ktuje interesantów jak osobistych wro
gów, zakłócających biurokratyczny bło 
gostan".

System biurokratyczny — owszem, nic 
jest bez winy. Ale obywatel już do tego 
systemu przywykł. Napotyka go na k a 
żdym kroku, w każdem biurze, w każ
dym urzędzie. Ale w ubezpieczalniach 
zawiódł nie system biurokratyczny, lecz 
system, który panu;e w Polsce. On to 
ubeqpieczalnie doprowadził nad brzeg 
przepaści. r_ j,.

Echa krwawych zajść
w  L u b l i n i e

Przed Sądem Okręgowym w LUBLI
NIE rozpoczął się proces o KRWAWE

Akademia dziecięca
W niedzielę 10 czerwca ogodz 11-ej 

rano odbędzie sę , staraniem Robotni
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
w sali teatru „Ateneum" w Warszawie 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 

AKADEMJA DZIECIĘCA.
Na program Akademji złożą się prze

mówienia, produlkqe dzieci ogn:sk w ar 
szawskich i szkół R, T. P. D,, zespo
łów dziecięcych bratnich organizacyj, o- 
raz orkicstryr Związku Zawodowego 
Pracowników Elektrowni.

Wstęp bezpłatny.

ZAJŚCIA PRZED URZEDEM POŚRED
NICTWA PRACY w LUBLINIE.

Przypominamy, że tło zajść było na
stępujące:

Robotnicy domagali się, aby na mają
cych się rozpocząć robotach publicz
nych płaca dotychczasowa (aż 2 zł.l) 
została podwyższona — Starostwo od
mówiło. Do Urzędu Pośr. Pracy udała się 
więc w dniu l i  kwietnia r. b. delegacja, 
celem telefonicznego porozumienia się z 
wojewodą.

Doszło do zajść, w wyniku których 
padli zabici i ranni. Obecnie na ławie o- 
skarżonych zasiadło 9 OSÓB; 10-y o- 
skarżony został wyłączony, jako nieod
powiedzialny za swe czyny.

B. B. S. wystawiła listę tylko- w jed
nym okręgu i zebrał śmiesznie małą li
czbę głosów: 34.

W następnej korespondencji napiszę, 
w jaki sposób „sanacja" będzie miała 
większość w Radzie Miejskiej, zabiera
jąc mandaty zdobyte przez inne partje. 
Nas pozbawiono w ten sposób 3 lub 4 
mandatów. W sprawie nadużyć wybor
czych wnosimy protesty. K.

PIOTRKOWA, LUBLINA, RADOM IA 
i innych. (PAS.).

W miastach, gdzie „sanacja" przegrała
W szeregu większych miast pomimo 

przeprowadzonych wyborów pozostaną 
nadal dotychczasowi lub nowomianowa- 
ni komisarze rządowi, którym do pomo
cy będą utworzone przyboczne Rady Ko 
misaryczne. Dotyczyć to ma ŁODZI,

1313 mandatów
Podczas wyborów w dn. 27 m aja do rad 

miejskich ludność żydowska wybrała 1313 
radnych. W te j liczbie z list sjonistyce- 
nych wybrano 450 radnych, bundoweów 
zaś wybranych, bądź ze wspólnych list so
cjalistycznych, bądź też z listą wyłącznie 
bundowskich, wejdzie do rad miejskich 47 
towarzyszów.

Bebesowcy, którzy od sześciu la t likwi
dują P. P. S. narówni z endekami i faszy
stami, mogą pochwalić się zdobyciem w 
dniu 27 m aja we wszystkich przeszło trzy 
stu miastach 13 mandatów radzieckich.

Niewielki to trium f, ale bądźcobądź zdo
byli popularną w „sanacji* trzynastkę.

Liczba mandatów, zdobytych przez lud
ność żydowską, składa się z dwóch trzyna
stek.
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Pożar w stoczni gdańskiej
Olbrzymie straty

Wcaoraj w godzinach rannych wy 
buchł

WIELKI POŻAR 
w magazynach stocznio, gdańskiej. Wszy
stkie oddziały gdańskiej straży ogniowej 
w liaz z dowództwem udały się na miej
sce pożaru.

Pożar rozszerzał się coraz bardziej,
5-ciu strażaków, którzy ulegli zacza

dzenia podczas akcji ratowniczej, od- 
wiezfiono do szpitala. Dopiero po połud

niu pożar został zlokalizowany. Spło
nęły doszczętnie dwa piętna olbrzymie
go magazynu, w którym zafajdowały sdę 
wielkie ilości narzędzi orfar materjałkw 
potrzebnych do budowy statków. Po
nieważ zniszczenie narzędzia i materiały 
przedstawiają wielką warlbść, straty, 
pokryte prrtez ubezpieczenia są bardzo 
poważne. Przyczyny pożaru dotąd nie 
wyjaśniono. (PAT).

25 d n i strajKu
w zakładach wapiennych w Kielcach

(Kor. własna).
Pomimo 25 dni walki strajkowej, sytu

acja nie uległa żadnej zmianie. Wszyscy 
robotnicy strajkują solidarnie. Kapitali
ści ciągle spekulują na to, że głód zmusi 
robotników do uległości.

Ten plan zrozumieli już dawno nie tył 
bo strajkujący robotnicy, lecz i cała lu
dność pracująca. Dziś w Kielcach o ni- 
czem się prawie nie mówi tylko o straj
ku. Cała uwaga skierowana jest na tę 
walkę. Strajk z każdem dniem staje się 
popularniejszym. Należy stwierdzić, że 
dopiero teraz akcja ta przekonała ro
botników, co znaczy solidarność i orga
nizacja.

Czy bez poparcia mogliby robotnicy, 
nic mający odłożonego grosza, wytrzy
mać 25 dni strajku? To też potrzeba bu
dowania silnych organizacyj klasowych 
zyskuje ogólne zrozumienie.

Nietr.a prawie w Kielcach takich ro
botników, którźyby się uchylili od nie
sienia pomocy strajkującym. Najbiedniej 
si nawet znoszą swe grosze, chleh, tłu
szcze, cukier, machorkę i słowa zachęty 
do wytrwania i zwycięstwa.

Jedynie inteligencja zawodowa i świat 
urzędniczy, jak to już zaznaczyliśmy,

przypatrują się obojętnie tej walce. Wal 
ka, którą toczą kieleccy robotnicy, jest 
dla nich obcą.

Prawda, jest jeszcze w Kielcach jeden 
taki zakład, którego robotnicy nie po
spieszyli dotychczas z pomocą, to „GRA 
NAT", lecz nad nim czuwa dobrze „sa
nacja". Pocichu ludzie przesyłają straj
kującym życzenia zwycięstwa, lecz głoś
no tego powiedzieć nic śmią, bo boją się 
utraty pracy. Na pociechę należy zazna
czyć, że jest to w Kielcach jedyny ośro
dek pracy, który odsunął się od ogólnej 
akcji.

Wśród strajkujących panuje ogólne 
przekonanie, że przy takiej ofiarności i 
solidarności, jak dotychczas — muszą
zwyciężyć.

* *
*

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że policja przystąpiła do usuwania ro
botników z zakładów.

Sytuacja jest nadzwyczaj naprężona. 
Doszło podobno do poważnych zajść. Do 
kładnych widaomości narazić brak.

Na dzisiaj zgłoszono wiec w Kielcach 
w celu oświetlenia istotnych przyczyn 
obecnego strajku. Wice fen został za
kazany.

S p o t k a n i  e...
Rabini u  K ardynała

Wczoraj delegacja Związku rabinów 
Rzplitej Polskiej przyjęta była przez ks. 
kardynała Rakowskiego w pałacu arcy
biskupim przy ul. Miodowej. W skład 
delegacji wchodzili I. N. Kanał z W ar
szawy, Fajner z Łodzi, Perelman z Wy
sokiego Mazowieckiego oraz dyrektor 
Związku rabinów dr. Langlcben.

Rabin Perelman, jako najstarszy, po
zdrowił ks. kardynała w języku hebraj
skim wersetem z biblji, następnie rabin 
Kanał wygłosił dłuższe przemówienie, 
które zakończył takiemi słowy:

„Błagamy Cię przewielebny ojcze kar 
dynale w imieniu duchowieństwa i lud
ności żydowskiej N ajjaśniejszej Rzeczy 
pospolitej racz łaskawie wydać list pa
sterski w powyższem sensie (przeciwko 
antysemityzmowi — przyp. red.), a wów 
czas ład i porządek znowu zapanuje w 
tym  tak przez nas wszystkich umiłowa
nym kraju , na który niechaj spijanie 
łaska Boska, amen".
W odpowiedzi na to ks. kardynał Ra

kowski oświadczył, co następuje:
„Wobec tego, że ukazały się wzmianki 

o wizycie panów rabinów u mnie uwa
żam za konieczne stwierdzić, iż potępiam 
bezwzględnie wszelkie gwałty i ekscesy 
skądkolwiek one mogłyby pochodzić. Roz 
wiązywanie naw et najbardziej zawiłych 
kwestyj i zagadnień winno odbywać się

zgodnie z nakazami etyki chrześcijań
skiej. To je st nasze stanowisko zasadni
cze. Korzystam jednak z wizyty panów 
rabinów, aby, jako pasterz swej djece- 
zji, zwrócić uwagę że dochodzą mnie licz 
nc skargi na prowokowanie i obrażanie 
uczuć religijnych ludności chrześcijań
skiej ze strony pewnych elementów ży
dowskich. Tak np. akcja bezbożników 
w Polsce jest prowadzona przez Żyda 
polskiego Dawida Jabłońskiego. Wydaw 
nictwo „Wolnomyśliciel" i inne pisma 
bluźniercze wydawane są przez jednost
ki pochodzenia żydowskiego. Nie obar
czam panów rabinów odpowiedzialnością 
za te  czyny. Uważam jednak, że spo
łeczeństwo żydowskie powinno zwalczać 
te prądy antychrześcijańskie".
Wkoricu ks. kardynał Kakowski wyra

ził ubolewanie, że wydawnitwa porno
graficzne zalewające dziś Polskę znala
zły tak licznych wydawców i kolporte
rów wśród społeczeństwa żydowskiego.

Dr. Langleben odpowiedział w imieniu 
delegacji, że bezbożney i wolnomyślicie
le pochodzenia żydowskiego zwalczają 
z większą jeszcze zaciętością religję ży
dowską niż chrześcijańską.

W stylu tego sprawozdania nie zmie
niamy niczego. Obydwa oświadczenia są 
niezmiernie charakterystyczne dła umy- 
słowości pewnych środowisk.

I

Wiadomości 
z całego świata
Krótkie depesze 
ze wszystkich stron

DILLINGER WCIĄŻ DZIAŁA
W stanic Indiana wydarzyły się dwa 

nowe morderstwa dokonane praez ban
dę Dillingera i Hamiltona.

W pobliżu miejscowości Seymour 4 
ludzi podjechało autem do stacy benzy
nowej. Wrśód podróżnych znajdował 
się zarówno sam Dililinger, jak i jego 
„szef sztabu" Hamilton. Policja, która 
zauważyła bandytów, otworzyła ogień. 
Bandyci ze swej strony ostrzeliwali po 
licjantów z karabinu maszynowego : 
zfoiegli w nieznanym kierunku. Przejeż
dżając przez miejscowość Scottburg, 
gdzie również usiłowano ich zatrzymać, 
bandyci raniL śmiertelnie kilka osó<b. 
W kilka godzin później znaleziono opu
szczone a.uto bandy Dillingera w pobli
skim lesie. (ATE).

INSULL PRZED SĄDEM.
Z Chicago donoszą, że Sąd odrzucił 

prośbę obrońców Insulla o n;edopuaz- 
czalności jego porwania z pokładu pa
rowca „Majotis" w Istambule. Insult 
stanie w nadchodzący poniedziałek 
przed sądem i będzie odpowiadał z za- 
rzątu oszustwa i naruszenia ustawy 
bankowej. Sprawa Insulla wzbudza wiel 
k :e zainteresowanie w kołach finansje- 
ry amerykańskiej. (ATE).

REKORDOWY NAKŁAD PISMA. 
SOCJALISTYCZNEGO.

Według ostatnio ogłoszonych danych 
pierwsze miejsce wśród gazet angiel
skich pod względem nakładu zajmuje so 
cjalistyczny „Daily Herald".

Przeciętny nakład tego pisma w m, 
grudniu ub. r. wynosił 2.030.000 egzem
plarzy, a przecętny nakłacf w ciągu o- 
slatnich 6 miesięcy 1934 r. 2.006.000 
egzemplarzy.
EMIGRANCI UKRAIŃSCY PRZECIW

KO SKOROPADSKIEMU
Układ b. hetmana ukraińskiego Sko- 

ropadskiego z monarchistami rosyjek'e- 
mi wywołał liczne protesty przeciwko 
Skoropadsk:emu wśród emigracji ukr&iń
siki ej.

N a doroczncm zebraniu kolonj u- 
kraińskiej w Berlinie doszło na tym tle 
do krwawej (bójki pomiędzy patriotami
ukraińskim; i zwolennikami gen. śkero- 
padskego. W chwili, kiedy zebranie nTa 
ło dokonać wyboru prezydium, jeden z 
Ukraińców oświadczył, Że tfo prerydjum 
nie -yvolno wybierać nikogo ze zwolen
ników Skctopadskiego, gdyż po ukła
dzie zawartym z monarchistami rosyj
skimi Skoropadski i jego zwolennicy 
znaleźli się poza obrębem ukraińskiego 
mchu narodowego i są zdrajcami.

Oświadczenie to wywołało bójkę, 
gdyż zwolennicy Skcropadsikiego rzuci* 
li się na nacjonalistów, którzy ze swo
jej strony puścili w ruch krzesła, stołf 
i inne przednroty, znajdujące się w lo
kalu. Botka trwała aż do przybycia za
alarmowanej policji, która dopiero roz
dzieliła walczących, dokonała areszto
wań i wzięła w obronę zwolenników 
Skoropadskiego. Lokal, w którym odby 
wało s:ę zebranie, został zdemolowany. 
Odgłosy bójki zwiibilty przed lokalem 
r a  ulicy ogromne tłumy ciekawyob.

(S. T. E.)
TRAGEDJA LUDZI PRACY 

Z Oklahomy (St. Zjednoczone) donoszą, 
że w okolicach tego m iasta 7 poszukiwa
czy nafty  padło ofiarą tragicznego wypad
ku. W chwili gdy zakładali oni nabój dy
namitowy dla rozsadzenia skały celem u- 
latwienia pracy wiertniczej, cały ładunek 
eksplodował, rozrywając literalnie na strzę 
py wszystkich siedmiu poszukiwaczy naf
ty. Części poszarpanych ciał nieszczęśli
wych odnaleziono w odległości 180 m. od 
miejsca katastrofy. ( AI R) .

Zwyżka cen zboża
Trwająca od kliku dni zwyżka cen 

zboża utrzymuje się w dalszym ciągu- 
Na giełdzie zbożowej w Warszawie ee 
na żyta doszła do 15 złotych z ł  100 kg. 
Również na prowincji ceny żyta zwyż
kują przy bardzo malej podaży ze stro
ny rolników. (Press).

Pokwitowania
DLA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNI

KÓW FABRYKI MOTORÓW 
„PERKUN".

Koło Z. Z. K. Warszawa - Praga ze
brane od pracowników Głównych War
sztatów P. K. P. W arszawa - Praga zł. 
304.90.

NA FUNDUSZ PRASOWY.
Tow. F. Andrzejewski w Bydgoazczy 

zł. 5.—.
NA OBOZY CZERWONYCH 

HARCERZY,
Tow. Józef Bledzewski zł. 3.—.



Nr. „ROBOTNIK11, piątek, 8 czerwca 1934 r.

Odrodzone barbarzyństwo
Moralność i rycerskość „gasnącego świata“

Str. 3

„Średniowiecze'1 w pojęciu człowieka 
XX wieku jest synonimem budzącego 
grozę barbarzyństwa, rozjarzonego pło
mieniem tysięcy stosów, na których do
gorywamy zwęglone szczątki ludzkich 
niewinnych ot i ar. Skazywano wówczas 
łudzi na śmierć na podstawie dalekich 
od prawdopodobieństwa domniemań, do 
niesień, (denuntiatio) i własnego, wydo
bytego torturą, potwierdzenia uczynio
nych skazańcom zarzutów.

Ostateczny cel Śledztwa inkwizycyj- 
cego w praktyce sprowadzał się do u- 
zyakania najbardziej przkonywującego 
o wimie oskarżonego dowodu — „przy
znam* się" jego do winy, na podstawie 
(którego sędziowi orzekali karę.

Dowody czy fakty oczywiste nie by
ły brane pod uwagę. Nawet przekona
nie sędziowskie o niewinności podisąd- 
nego nie decydowało o wyroku. Oskar
żony m usiał się przyznać albo umrzeć 
pod torturą, a gdy oczywistość obalała 
przyznanie, oświadczano delikwentowi, 
że oczywistości „sądownie" a^  nie wie
rzy. Przyznawano się tedy do pożera- 
ma własnych dzieci, do wywoływania 
burzy i gradobcia, do utrzymywania 
Stosunków płciowych z dljabłem.

W Hessen w 1664 r. na podstawie ta
kiego „przyznania" spalono 5 kobiet za 
rzekome pożarcie trupa, którego zna
leziono nietkniętym: w Fuldizie w 1667 r. 
spalono kobietę, która przyznała s'ę do 
zabicia dwojga własnych dzieci; a one 
stawiły się na sąd, by dać świadectwo 
prawdzie.

Sędziowie dawali w'arę przyznaniu, 
bo „własne oczy mogły pod wpływem 
wybiegów diabelskich zawodzić". Sto
sowano wówczas także metody tak zwa
nego „tenritiomu", przymusu psychiczne 
go, opartego na okazywaniu delikwen
towi narzędzi tortury i procisu torturo
wania ociekających krwią ofiar; kat 
przytem żądał przyznania, a w protokó
le notowano, ie  przyznanie do winy os
karżonego, badanego pod temrttłooem, 
nastąpiło „dobrowolnie".

Jeden * niekarnych nałćmkdaiycb i 
najbardziej światłych sędziów owej epo
ki. Fryderyk Spee (1631 r. X autio  
Criminałis Sen De Prooeaau Contira Sa
gas Liber”) wzywa,, by nie tracono e- 
netgji n* poszukiwanie winnych, a wy
pełniano kontyngenty potrzebne do za
straszenia obywateli ze środowiska sę
dziowskiego: „Weźcie pierwszego lep- 
aeego z* swego grona, sędziowie, wołał 
poddajcie go tortwrze albo zagroźcie mu 
nią, » on* przyzna się, przyzna się nape- 
wno, a jeśli będzie upartym, powtórz
cie torturę — on musi aię przyznać. W 
ten sposób ustalicie, te  każdy jest win
nym, ba, nawet te  każdy kardynał i sam 
papież jeśt w zmowie z djabłem. Zapew
niam was, że tą drogą zawsze otrzyma
cie potrzebne wam dowody I”

Trzeba było stracenia setek I setek 
tysięcy ofiar, by dojść ćk> oficjalnego 
stwierdzenia przez kościół, że herezja 
toie jest przestępstwem, lecz tylko po
błądzeniem.

Zawziętość, jaka cechowała prześla
dowanie heretyków w dziedzinie religji, 
ścigała również heretyków w dziedzinie 
uauiki oraz ludzi poszukujących nowych 
dróg w tworzeniu dobrobytu społeczne- 
go.

Czasy późniejsze wyklęły Torkwema- 
dów, Nussów, Remigiussów, Karpco- 
wych, chełpiących się tysiącami wyda
nych przez siebie wyroków śmierci, po
tępiły nikczemność ludzi, co w imię in
teresów własnych albo dla zaspokoje
nia sadystycznych skłonności swych 
zwierzchników wykazali dobrowolnie 
tyle okrucieństwa w stosunku do podo
bnych im istot, obdarzonych takim sa
mym aparatem ustrojowym i wrażliwoś
cią czuciową i uczuciową.

Liczne rewolucje niejednokrotnie wy
kazywały, te  instynkt samozachowania 
to nie+ylko przywilej możnych tego 
Świata, że jest to bijąca buntem i doma
gająca się prawa do życia energja każ
dego organizmu zwierzęcego, szczegól
nie zaś świadomego swych praw ,• celów 
organizmu ludzkiego; że przemoc fizycz
na, to tylko nieznaczne, cząstkowe wy
ładowanie masowej energji, która w 
chwili decydującej jednym wstrząsem o- 
bróci w niwecz wszystkie dotychcza
sowe wysiłki współczesnych potenta
tów; że człowiek domaga się uznania, iż 
jest celem samym w sz>bfc i najwyższą 
racją stanu.

Wojna europejska pochłonęła miljo- 
ny ofiar, obniżyła znacznie wartość ży
cia ludzkiego .rozluźniła więzy nawet 
tradycyjnej znikazemniałej moralności. 
Bagnet wbijany w ciało inaczej umun
durowanego człowika usankcjonował w 
sumieniu zabójcy morderstwo, dokony
wane w stosunku do człowieka bez mun 
dum h»h w takim samym mundurze: 
odzienie — wszak to drobnostka, a zgła 
drenie wroga podczas wojny czy poko

ju, to fen sam chwalebny czyn z ftinemi 
tylko akcesorjami. Czyż można poświę
cać tak wiele uwagi akcesorjom?

Grunt, żeby był „wróg", a skoro jest 
„wróg", to już nie robi różnicy, czy zgi
nie on podczas wojny, czy pdczas poko
ju-

Ta powojenna moralność wykwalifi
kowanego w okrucieństwie, przeobra
żonego politycznie obywatela pozwała 
mu na największe zbrodnie z przeświad 
czeniem że jgo „bohaterstwo" zasługuj 
rva pochwałę i nagrodę. Osobiste ambi
cje, uozuie zemsty nad przeciwnikiem 
politycznym zdegenerowanyh kariero
wiczów, stawiających dobro osobiste 
ponad wszystko, budzi w nich pierwo
tną zwierzęcość, rozkosz świadomości 
panowania, szerzenia postrachu, poczu
cia własnej sadystycznej mocy. Ilość o- 
fiar nie gra roli, byle zaspokojenie tych 
amibłcyj, byle ceł osobisty został osiąg
nięty. Hasła „bij Żydów11, „bij komunis
tów, socjalistów czy kogoś innego" — 
to nowe dogmaty wiary, jakgdyby w pię 
ści zaciśnięto wszystkie prawdy roz
woju ludzkości, jakgdyby pięść stanowi
ła wszechpotęgę przekonania, że jej os
tatnie uderzenie jest ostatnim akordem 
argumentacji najnowszej racji stanu,

Propaganda gwałtu, szerzona przez 
pięściarzy polifyznych, podchwycona 
przez usłużnych i wyuzdanyh urzędo
wych pachołków pobudza ich do szcze
gólnej w tej dziedzinie twórz ości.

Wróg polityczny, choćby obdarzony 
największemi zaletami, bezinteresowny, 
pośwęcający własny dobrobyt dla do
bra innych, gotowy do samozaparcia się, 
ryzykujący swojem i swej rodtełmy ży
ciem dlla idei, posiadający nieraz olbrzy
mie zasługi jako obywatel i społecznik, 
staje się łupem sadystycznego niedosytu 
jakichś politycznych półanalfabetów,

wprowadzających na własną rękę syste
my średniowiecznych tortur, pod nowo- 
czesnemi irooieznemi nazwami: „P.P.G", 
„Paragwaj", „rozmowa po kitajsku" itp. 
Bije się bez'bronnyh, wbrew wszelkim 
zasadom rycerskości, pieczołowicie w 
urzędowym środowisku hodowanym, bi
je się z żądaniem przyznania się do tre
ści sfabrykowanych przez bijących pro- 
tokutłów, niezbędnych do usprawiedli
wienia swej krwlożerczości lub do wyka 
zania staranności wobec władz; protoku 
łów przeważnie fałszywych, zmyślonych, 
doszczętnie obalanych potem na prze
wodach sądowych.

Na usprawiedliwienie tych metod ci, 
zainteresowani jedynie w obranie wła
snych elaboratów, wychowawcy - men
torowie europejskich urzędów ś1ed- 
czych, tłumaczą się startem walki z wro 
giem wewnętrznym; ,jaik nie my ich, to 
oni nas". Ta pouczająca interpretacja u- 
dzicla się prokuratorom, sędziom, pod- 
sędkom, wyższym i niższym urzędnikom 1 
wydziału bezpieczeństwa i stanowi o- 1 
bronę najnowszej racji stanu.

Nawet podczas najkrwawszej wojny, 
często składa się hołdy odwadze, boha
terstwu i poświęceniu, ale te maksymy 
nie są dziś honorowane nawet przez 
współczesne czynne rycerstwo.

Przedwojenna gangrena, zahartowana 
w ogniu walk na bagnety, karabiny, ar
maty, odniosła zwycięstwo nad humani- 
ternemi hasłami demokracji.

WACŁAW BARCIKOWSKI.

P rzegląd  prasy

*
Druga część artykułu tow. W. BAR- 

CIKOWSKIEGO, zawierająca — między 
innemi — opis tortur, stonowanych w 
„Trzeciej Rz/eszy11 do przywódcy komu
nistów niemieckich THAELMANNA, u- 
każe się w NIEDZIELNYM numerze „Ro 
botttika11. RED,
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0  CZEM SIĘ FILOZOFOM NIE ŚNIŁO.
Tego hamletowskiego tytułu ulżył „Na 

przód11 do artykułu, omawiającego fakt 
zaproszenia min. Goebbelsa do W ar sza 
wy przez „Unję współpracy intelektual
nej11, na której czele stoi w Polsce aka
demik Tadeusz Zieliński. Sam przyjazd 
Goebbelsa do Warszawy oraz zestawie 
nie jego nazwiska z nazwiskiem prof. 
Zielińskiego — są to doprawdy rzeczy, 
o których- nie mogoł się śnić filozofom.

„Naprzód" powołuje się na dzieło 
Houston a Stewarta Chamberlaina p. t. 
„Podstawy XIX stulecia", skąd całą 
swą mądrość czerpią pp. Goebbelsy, Hi- 
tlery i Rosenbergi, a którego przypusz
czalnie prof. Zieliński nie czytał.

Jak tedy czytamy w „NaprziodzieN:
„Otóż pisze w tej książce H. S. 

Chamberlain, że świat nowożytny o- 
dziedziczył po starożytności potrójną 
fatalną spuściznę, która dąży na Eu
ropie, zatruwa, wypacza i unieszczęśli 
wia dneha rasy germańskiej, przezna
czonej do panowania nad światem. A 
mianowicie cywilizacja europejska na 
swe nieszczęście odziedziczyła: po Gre
cji filozofję i sztukę helleńską, po Rzy 
mie prawo i system państwowy, po 
Judei religję chrześcijańską i jej ety
kę. To są te trzy trucizny, trzy choro
by, które wykorzenić jest powołaniem 
rasy germańskiej.

To apostolstwo Chamberlaina prze
ją ł hitleryzm jako swój program, któ
ry obecnie Hitlery, Rosenbergi, Goeb
belsy w praktyce przeprowadzić usi
łują.

Prof. Tadeusz Zieliński, entuzja
styczny miłośnik i wyznawca grecko- 
rzymskiej kultury i chrześcijańskiej 
religji, urządza Goebbelsowi odczyt w 
Warszawie".

Bardzo znamiennem jest, że — Jak do 
nosi „II, Kur. Codz." — „Unia Intelek
tualna" wysłała zaproszenie <fo Goebbet 
sa wystosowała dopiero 5 b. m. (piąte
go czerwca), t. f. po tem, kiedy prasa 
miała Już wiadomość o postawowi on ern 
wygłoszeniu odczytu.

PAPIEROWE GROMY.
Niedawno b. prerajer Prystor gramy 

ciskał na tych oo lehjkwmyllnła gospoda 
rzą i nie szanują groem puhScwnego.

Pan Prystor mówił ogólnikowo, tie  
wytykając mkojgo palcem. Ale oto przy
chodu! p. Prysforowi * pomocą „Bunt 
Młodych" i powiada, że lekkomyślnej 
gospodarki należy szukać w... budżecie 
państwowym, gdzie w różnych działach 
poukrywane są budżety urzędów auto
nomicznych.

Takim urzędem jest Urząd Mfar, o kfó 
rym „Bunt Młodych" pisze co nastę
puje:

„My ae swojej strony podamy szcze
góły budżetu, gdyż są one zupełnie ty
powe dla wielu takich nieznanych cen 
trał. Oto dział wydatków:
Tłace 1.193.820 rf.
R:żne -wydatki osobowe 98.260 „
Podróże służbowe ! przes. 202.690 „
Pomieszczenie (?)’ 182.990 „
Wydatki biurowe 90.860 „ j
Dziennik urz. i in. wyd. 17.000 ,
Inne wydatki 10.400 „
Remont i konserw, bud. 14.500 „
Leg. narzędzi mierniczych 251.790 „
Post. karno-administrac. 5.000 „
Konwencja metryczna 12.500 „

Sprawa Zakładów 
Żyrardowskich
jeszcze nie zakończona

Wobec zerwania prowadzonych ostat 
nio pertraktacji o polubowne zlikwido
wanie zatargu pomiędzy Francuzami, a 
akojonarjuszami polak iemi, utrzymania 
będzie skarga mniejszości polskiej zgło 
szona do wydziału handlowego Sądu 0- 
kręgcwego.

Po ferjaćh sądowych spodziewane 
Jest wyznaczenie terminu, rozprawy me 
rytoryczmej dla rozpatrzenia wniosków 
o unieważnienie umów zawartych przez 
większość francuską z koncernem prze
mysłowym C. I, C., jak i uchwał po
przednich walnych zebrań akcjonarju- 
szów Żyrardowskich. Rozprawa ta od
będzie się prawdopodobnie we wrześ
niu.

Proces wymagać będzie dalszej eks
pertyzy biegłych księgowych. Opinja 
złożona sądowi przy zabezpieczeniu po 
wódtetwa i nominacji sekwestru. miała 
tylko charakter ogólnikowy. (PID).

Zjazd Spółdzielczy
W dniu 9 i 10 b. m. odbędzie się w 

Warszawie XXIII Zjazd delegatów zwią
zku spółdzielni spożywców R. P.

IZagadnienia społeczne
na X Konferencji Kobiet P. P. S.

Uzupełniając nasze dotychczasowe 
sprawozdanie o przebiegu X Konfe
rencji Kobiet P. P. S., dajemy dziś 
dwie uchwały Konferencji, dotyczące 
dwuch bieżących zagadnień społeczno- 
kulturalnych. Red.

Problem polityki ludnościowej
I, Ze względu na obecny kryzys go

spodarczy, na straszne bezrobocie, na 
klęskę mieszkaniową i ogólną nędzę pro 
letarjatu miast i wsi — X-a Ogólno - 
Krajowa Konferencja Kobiet P. P. S. wy 
powiada się za koniecznością prowadze
nia akcji uświadamiającej wśród kobiet 
w sprawie ograniczenia liczby potom
stwa, zależnie od warunków material
nych i zdrowotnych, — by nadmiar dzic 
ci nie pogarszał w ustroju kapitalistycz
nym nędzy, wyzysku i ucisku.

II. Ponieważ największym wrogiem 
świadomego macierzyństwa jest kler, 
który listem episkopatu polskiego potę
pił bronienie się matek od nadmiernego 
rodzenia dzieci.

X-a Konferencja Kobieca P. P. S. 
zwraca uwagę kobiet pracujących, że 
księża, którzy prowadząc przymusowy cc 
libat nie mają żadnych obowiązków ro
dzinnych, nie powinni mieszać się do 
spraw związanych z macierzyństwem, a 
tembardziej kazać ubogim rodzinom da

wać życie istotom zgóry skazanym na 
głód i poniewierkę

III. Zważywszy na obecną politykę 
ludnościową państw faszystowskich, w 
których zabronioną jest akcja regulacji 
urodzeń ze względów militarnych i w ce 
lu przygotowywania się do nowej bar
barzyńskiej wojny, — X Konferencja 
Kobieca P. P. S. wyraża silny protest 
przeciwko wyzyskiwaniu macierzyń
stwa dla tak niskich i nieludzkich celów 
i wypowiada się wraz z kobietami ca
łego świata za koniecznością międzyna
rodowego współżycia i żąda powszech
nego trwałego pokoju.

IV, Konferencja Kobiet P. P. S, wzy
wa wydziały kobiece do organizowania 
oddziałów Robotniczego Towarzystwa 
Służby Społecznej, którego najważniej- 
szem zadaniem jest prowadzenie Porad
ni Świadomego Macierzyństwa.

Pzeciwko antysem ityzm owi
X Konferencja Kobiet P. P. S. stwier

dzając, że antysemityzm, jak wszelki na 
cjonalizm, jest jedynie środkiem tuma
nienia profletarjatu dla odwrócenia jego 
uwagi od walki klasowej, wzywa wszyst
kie towarzyszki do czujnego i wzmo
żonego przeciwdziałania temu prądowi, 
jako szkodliwemu dla klasy robotniczej.

Tytułem przykłada podajemy ten 
budżecik i prosimy zwrócić uwagę na 
stosunek wydatków technicznych do 
Wurofcratycznych. J e s t 'to przykład, ta 
kich urzędów nieznanych mamy kilka, 
bodaj kilkanaście. Co do miar i wajr 
jedna uwaga: dział ten oddać samo
rządom, centralę zlikwidować".

NIWELACJA CEN.
„Dziennik Bydgoski" nawiązuje do po 

głosek, które pojawiły się o zamiarach 
premjera Kozłowskiego do wszczęcia 
kampanji zmierzającej do powszechne
go wyrównania cen na niskim poziomie, 

„Dziennik Bydgoski" zapytuje, czy to 
prawda i pisze:

„Pogłosek o podobnych zamiarach za 
notowaliśmy już tuzinami. „Gazeta 
Polska" wypisała grupy tom artyku
łów na temat takiej generalnej niwe
lacji w polakiem życiu gospodarezem, 
a jednak za list płaci się 5 groszy dro
żej niż w czasie kanjunktury, a cena 
cukru nie drgnęła o jeden groaz w 
dół.

Tem niedołęstwem rządu nie trzeba 
się specjalnie przejmować. Jeśli tyiloo 
nie pójdzie on na Knję eksperymentów 
i nie rozpocznie mniej czy więcej ukry 
tej inflacji, choćby z płaczem będzie 
musiał pójść po linji zrównania cen, 
gdyż zmusi go do tego życie".

Nie wiemy, ery będzie musiał. Nie 
musiał tworzyć kartelu zeszytowego, a 
utworzył go, w wyniku czego będziemy 
płacili za zeszyty dwu t czterokrotnie 
więcej niż obecnie.

Czy tą drogą zmierza się <&> niwelacji 
oen? x. j .  ł
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Jakiem prawem
Magistrat Warszawy z a b i e r a  d la  s i e b i e  
pieniądze, przeznaczone dia bezrobotnych?

W umiejętności zdobywania fundu
szów i zapełniania pustej kasy miej
skiej — magistrat warszawski zawsze 
celował. Szedł w swej poilityoe finanso
wej po lim.fi najmniejszego opora, i zdo
bywał wpływy z kieszeni najuboższych 
sfer stolicy. Po tej samej cfrodize kroczy 
tymczasowy komisaryczny zarząd miej
ski, któremu przewodniczy woj. Ko- 
ściałkowski.

Opracowany przez komisaryczny za
rząd miejski, budżet m. stoł. Warszawy 
na rok 1934-35 przewiduje m. in. po 
stronie wpływów przelew z tramwajów 
miejskich i autobusów do kasy miejskiej 
sumy przeszło 7 mil jonów 400 tys. zł.

Jest to suma nader pokaźna, jeżeli 
zważy się, ze tramwaje miejskie dotych
czas przelewały do kasy miejskiej nad
wyżkę w  sumie nieprzekraozałącej 5 
miljonów zł. rocznie.

Polityka tramwajowa władz stolicy, 
szła zawsze po linji wyzyskiwania szero
kich warstw pracującej Warszawy. 
Szty-wne ceny taryfy tramwajowej, po
dobnie jak i sztywne ceny komornego 
nie ulegają żadnej absolutnie obniżce, 
mimo, że zarobki pracownicze zostały 
wydatnie obniżone. Tylko cena komor
nego i cena- (biletu tramwajowego n;e 
drgnęły’. Nawet przedsiębiorstwo pań
stwowe jakim jest kolej, uznała za ko
nieczne obniżyć taryfę, i dostosować jej 
wysokość do możliwości finansowych o- 
gółu obywateli. Natomiast miejskie 
przedsiębiorstwo komunikacyjne, nic 
chce poddać rewizji wygórowanej tary
fy i łup: skórę, przez cały okrągły rok, 
z ciężko pracujących obywateli stolicy.

Przed kilku laty, kiedy miasto nie mo 
gło przyjść z pomocą olbrzymiej armji 
ludzi, pozostającej nie ze swojej winy 
bez pracy, i óerpiących z tego powodu 
głód i nędze, na wniosek radnych robot
niczych uchwalony został podatek w no 
staci pięciogroszowej opłaty od biletn 
tramwajowego, na rzecz stworzenia fun
duszu doraźnej pomocy bezrobotnym.

Rada miejska podatek taki uchwaliła, 
a magisrtrat, as w ła‘cłwą sobie umiejętno
ścią i sprytem „wyinterpretował", Że su
my powstałe z pięciogrosizowej nadwyż- 

,ki od każdego biletu mają zasilać puste 
kasy magistrackie.

Ludność stol'cy płaci od lat haracz w 
tej nadziei, iż zastanie on obrócony na 
społeczny cel, fafchn jest akcja pomocy 
bezrobotnym. Tymczasem okazuje się, 
źe magistrat warszawski od szeregu lat 
nie przekazuje nadwyżki z biletów tram 
wajowych na rzecz bezrobotnych.

Zamiast więc zwiększenia wydatków 
na akcję pomocy doraźnej dla bezrobot
nych i zwiększania budżetu wydziału o- 
pieki społecznej, jesteśmy świadkami 
wzrostu sumy przekazywanej przez Dy
rekcję Tramwajów Miejskich do kasy za 
rządu miejskiego.

P. Kością ł kowski w przemówieniu
swem, oświadczył, że żąda od siebie i

podległego mu personelu nastawienia na 
,,tak“ a nie na „nie".

Przypuszczamy, że w nawale zajęć co 
dziennych, w ogromie prac redukcyj
nych i organizacyjnych p. Kośdałkow- 
ski nie miał jeszcze czasu na zajęcie się 
sprawą tramwajów miejskich. I dlatego 
zwracamy uwagę odnośnym miejskim 
czynnikom, na dziwoląg, jakiego świad
kiem jest stolica.

Codziennie w postaci dopłat do bile
tów tramwajowych ludność Warszawy 
płaci magistratowi znaczne sumy w tern 
przekonaniu, że będą one obrócone na 
rzecz pomocy dla ludzi, dotkniętych Mę
ską kryzysu i bezrobocia.

O.

L i k w i d a c j a  
d w u c h  ministerjów?

Krążą pogołsiki, że w  kołach rządo
wych opracowywany jest projekt likwi- 
daq'i Min. Opieki Społecznej oraz Min. 
Poczt i Telegrafów.

Inne m inisterja „rozparcelowałyby" 
pomiędzy sobą funkcje i agendy dwuch 
urzędów  wymienionych.

Kronika organizacyjna
T. U. R.

ODCZYTY N. T. „FASZYZM DOLSKI". 
PIĄTEK, S czerwca godz. 7 m. 15: 
WOLA — tow. TYinter ok.
MARYMONT — tow. Hryniewicz. 
OCHOTA — tow. Perl.
JEROZOLIMA — tow. Jcrzykowski. 
STARÓWKA i TRANSPORTOWCY — 

tow. Weycliert - Szymanowska.
POWIŚLE — tow. Kielski.
MOKOTÓW — tow. Mantel.

Stosunki w Rzeźni Miejskiej
Pisaliśmy już dwukrotnie o mach .na

cjach kartelu „Pekores" i o godnem 
potępienia stanowisku Giełdy Mięsnej, 
a w szczególności jej dyrektora, p. Buja
ka, który ma podobno mocne „plecy ‘ 
i opozycji, domagającej się spełnienia 
swych słusznych żądań, nie waha się 
grozić represjami, w rodzaju odbierania 
legitymacyj i t. p.

Kartel „Pekores” miał powstać po to 
by zapobiec nadużyciom, a okazuje się 
wręcz odwrotnie. Wystarczy tylko wspo 
mnieć, że kupcy, opłaciwszy 20 zł. „pół- 
głównego" od bydła na rzecz wspomnia
nego kartelu, nie mają potrzeby okazy
wać patentów. Machinacje kartelu „Pe- 
kores" pod okiem dyrektora Giełdy Mię 
snej, p. Bujaka, zmierzają wyraźnie ku 
temu, aby cenę mięsa w Warszawie do
prowadzić do 3 zł. za kilogram i aby kar 
teł stał silę wyłącznym dyktatorem cen 
mięsa w stolicy.

Dnia 28 b. m. zaczął „urzędowanie" na 
terenie rzeźni ,Błok Komisjonerów11 w 
składzie 10 osób.

Cele Bloku Komisjonerów stają się 
dla nas jasne, gdy zestawimy opłaty z* 
ubój w stolicy i za rogatkami.

Ubój sztuki bydła w Warszawie wraz 
z opłatami na karte l „Pekores", na Gieł
dę Mięsną i Kasę Targową, oraz dwu- 
krotnem obrotowem (?!) i in. dochodzi 
bardzo ozęsto do sumy 100 zł., co na 
1 kilogram mięsa wypada 50 gr., licząc, 
że ubija się sztuki przeciętnie ważące 
po 400 klg. i wyżej. Ubój sztuki poza 
Warszawą kosztuje z wszelkiemi opła
tami wraz z opłatą za ostemplowanie 
w rzeźni warszawskiej 35 zł., a razem 
z wywożeniem 52 zł. Oczywistą jest rze 
czą, że bydło ubite (tembardziej, że ubi- 
cle w Warszawie sztuki, ważącej do 
200 Mig. powoduje koszta wskutek du
żych opłat na rzecz „Kartelu") i przy
wożone iz poza rogatek stale było czyn
nikiem, normującym ceny na rynku sto
łecznym. Obecnie Blok Komisjonerów, 
za inicjatywą kartelu „Pekores", nakła
da różnego rodzaju opłaty ma mięso przy 
wożone z poza Warszawy; w dodatku 
uznaje je za „trefne" lub przetrzymuje 
kilkanaście godzin przy ostemplowaniu, 
utrudniając w ten sposób' sprzedaż mię
* » •  O f l

O dalszych’ sztuczkach’ kartelu napi
szemy w numerze jutrzejszym.

Kolej państwa rujnuje obywateli
Głos mieszkańców Łomianek, Burakowa i Dąbrowy Leśnej

Alarm radjowy
W obrębie VI komisarjatu P. P. w 

W arszawie przez dozorców domowych 
wzywała wczoraj rano abonentów ra- 
djowych do natychmiastowego zgłosze
nia się do komisarjatu wraz z upoważ
nieniem.

Nie wszyscy dozorcy, jak również nie 
wszyscy abonenci wiedzieli o co chodzi. 
Wywołało to połoch w całej dzielnicy, 
tern więcej, że niektórzy dzielnicowi 
grozili spisaniem prótokułów.

Zdareały się wpadka, że n'eobecnych 
już w demu mężów rodziny sprowadza 
ly, odrywając od pracy, po to by poszli 
do komisarjatu „wytłumaczyć się".

W komisarjacie okazało się, że wy
starczy okazanie kwitu z opłaconego 
abonamentu za którykolwiek miesiąc.

Tego rodzaju alarmy mogą tylko zn'e 
chęcić ludzi do ralja, co chyba nie le
ży w interesie Polskiego Radja.

Nie jest dla nas zrozumiały cel tego 
alarmu. Czy w ten sposólb chce Polskie 
Radjo wykrywać radjopajęczarzy?

W roku 1930 uruchomiono kolej War
szawa — Młociny — Łomianki. Kolej 
ta obsługiwała osiedla: Słodiowiec, Zdo
bycz Robotniczą, Bielany, Młociny, Bu
raków, Dąbrowę Leśną, Łomianki, Po
górze Leśne. W osiedlach tych powsta
ły znaczne tereny parcelacyjne. Dzięki 
uruchomieniu kolei, miejscowości te za
częły się w szybkiem tempie rozbudo
wywać i zostały zamieszkałe przez lu
dzi, szukających zdrowego powietrza 
i ciszy po całodziennych grudach w prze 
luctnionej stolicy.

Oprócz komunikacji kolejowej, egzy
stowała również prywatna komunikacja 
autobusowa. Rozwój podstołeeznych o- 
s'edli wzrastał z roku na rok i nikt nie 
przewidywał, iż w krótkim czasie osie
dla te pozostaną pozbawione komuni
kacji.

Dyrekcja Elektrycznych Kolei Dojaz
dowych, eksploatująca linię Warszawa— 
Łomianki, w lecie 1933 r. zawiesiła ruch 
osobowy, a jednocześnie Państw. Zakła- 
dly Iniż., wykupując koncesje od prywat
nych przedsiębiorców autobusowych, u- 
ruchomiły swoje autobusy i eksploato
wały linję do 1 czerwca r. b., utrzymu
jąc ceny biletów w tych samych grani
cach, w jakich pobierane były przez 
przedsiębiorców pry’watnych, a nawet 
przy biletach abonamentowych zastoso

wano 20 proc, zniżki. Jednocześnie P. 
Z. I., wprowadziły ulgowe bilety dla ro
botników z ustępstwem 50 proc. cen nor 
malnych, taksamo dla uczącej się mło
dzieży, oraz bilety miesięczne.

Z dniem T czerwca r. b. ruch autobu
sowy na wspomnianej linji, przejęły Ko
leje Państwowe. Pierwszem zarządze
niem było: cofnięcie wszelkich ulg, na
stępnie podwyższenie cen biletów mie
sięcznych.

Powstaje pytanie, co mają obecnie ro
bić robotnicy, zarobkujący w Warsza
wie (3 — 4 dni w tygodniu) przy zarob
kach 2 — 3 zl. dziennie, jeżeli sam prze 
jazd autobusem pochłonie im 2 zł. dzien
nie?

Co mają zrobić pracownicy umysłowi, 
obarczeni dziećmi i zmuszeni posyłać je 
do szkół warszawskich i sami w W ar
szawie zatrudnieni, przy stale maleją
cych poborach? Co mają zrobić zarządy 
terenów parcclacyjnyeh, którym Pań
stwo dało- koncesje na parcelację? Mo- 
żeby się jednak odpowiednie władze 
nad temi pytaniami zastanowiły i, nie 
przechodząc nad niemi do porządku 
dziennego, wydały zarządzenia, odpo
wiadające możliwościom płatniczym pa
sażerów P. K. P.

Pracownik.

21 członlów  narodowej organizacji ukraińskiej
Skazano na więzienie do 7 lat

W Przemyślu po 3-ch tygodniowej 
rozprawie przeciw 23-em członkom u- 
kraińskiej organizacji OUN, oskarżonym 
o należenie do tej organizacji i o udział 
w akcji antyszkolnej na terenie powia
tu przemyskiego w jesieni ub. r. Sąd, 
na podstawie werdyktu przysięgłych,

Strajk powszechny
w przemyśle stalowym St. Zjednoczonych 
prawie nieunikniony

Widoki na zażegnanie strajku w prze
myśle stalowym maczn:e się zmniej
szyły. r

Kilkugodzinne narady przemysłow
ców z mężem zaufania prez, Roosevclta 
Johnsonem pozostały bez wyników.

Związki zawodowe nalegają r.a przy 
jęcie ich warunków w sprawie umów

zbiorowych.
Delegacja robotników udała się do m : 

nisfra pracy panny Perkins, przedsta
wiając jej swe posfplaty i grożąc wybu 
chem strajku powszechnego o ile pra
codawcy nie przyjmą warunków, wysu
niętych przez robotników do niedzieli
10 b. m, (ATE).

skazał: głównego oskarżonego — ko
mendanta powiatowego OUN na 7 lat, 
referenta egzekutywy OUN — na 6 lat, 
trzeciego oskarżonego — na 6 lat, dal
szych czterech — na więzienie po 5 lat, 
jedną oskarżoną — na 4 i pół lat, pię
ciu oskarżonych — na więzienie po trzy 
lata. Inny-ch oskarżonych skazano na 
mniejsze kary więzienia; dwuch unie
winniono. (PAT).

Pobór
Dziś, winni stawić się w Warszawie: 1) 

zamieszkali w 14, 15 i 16 dzielnicach III 
komisarjatu P. P. — w komisji poborowej 
Nr. 1, 2) zam. w 8 dzielnicy XVI kom. — 
w komisji poborwej Nr. 2, 3) zam. w 1 
dzielnicy V kom. — w komisji poborowej 
Nr. 3, wreszcie 4) zam. w 17 i 18 dzielni
cach VII kom. — w komisji poborowej 
Nr. 4. Wszystkie powyższe komisje urzę
dują przy ul. Stalowej Nr. 73.

Sprawa „Parowozu”
Przesunięcie o tydzień zamknięcia fabryki

Dyrekcja fabryki „Parowóz11 wywie
siła wczoraj ogłoszenie, że fabryka bę
dzie zamknięta nie 15 bm., jak to p :er- 
wiotnie podano-, lecz o tydzień później, 
mianowicie 22 bm. i że do tego czasu 
przypuszcza, iż będzie mogła ustalić, 
na jak długo fabryka będzie zamkn ęta.

Z konferencji przeprowadzonych z 
miarodajmemi czynnikami, które podob
no ustosunkowały się życzliwie do oma 
wianego zagadnienia, wnioskują, że u- 
trzymanie fabryk' w ruchu będzie za
pewnione.

Przed strajkiem robotników budowlanych
w  W arszaw ie

Zebrania robotników budowlanych w
Warszawie, wraz z sekcjami malarzy I 
posadzkarzy przyjęły uchwały, wypo
wiadające się za ogłoszeniem strajku w 
przemyśle budlowtlianym.

W piątek, o godz. 5-ej wiecz, odbę
dzie się w Warszawie, przy ul, W arec
kiej 7, wiec robotników budowlanych. 
Na wiecu tym zapadnie prawdopodob
nie uchwała proklamująca strajk od po 
niedziałku, II czerwca. I 

We wtorek, dn, 5 bm., inspektor pra
cy I okręgu zwołał Konferencję w związ 
ku z zatargiem w przemyśle budowla
nym.

Przedstawiciele Zwią/zfeu Klasowego 
zawiadomili inspektora pracy, że nie 
mogą wziąć udziału w tej konferencji, 
gdyż zaproszeni zostiali na nią również 
przedstawiciele „związku" B. B. S. i fa
szystowskiego „zwiąeaku" „Praca Pol
ska", który n:e  reprezentuje nikogo, 
prócz kilku bojówkarzy.

Dowiadujemy się również, że grozi 
wybuch strajku na robotach publicz
nych, prowadzonych z Funduszu Bez
robocia (W. P. A. P.).

Do siedmiu lat w iezien ia
Otrzymali skazani w procesie komunistycznym w Sosnowcu

W środę zapadł wyrok w procesie 
komunistycznym w Sosnowcu.

Z 48 oskarżonych zaledwie dwuch zo
stało uniewinnionych, natomiast 41 
skazano na długoletnie więzienie.

Trzech oskarżonych — po 114 wię
zienia; siedemnastu oskarżonych po 2 
lata więzienia, trzech oskarżonych po 
2 '/< roku więzienia; trzech oskarżonych 
po 3 lata więzienia, dwuch — po 3)4 ro
ku więzienia; trzech — po 4 lata wię
zienia; dwuch — po 5 lat więzienia; 
dwiuch — po 7 lat więzienia; %

Dwuch uniewinnionych, oraz sześciu 
skazanych, którym odroczono wykona
nie kary sąd zdecydował zwolnić z Wię
zienia, pozostałych zaś zaaresztować. Z

0. N. R.
We wtorek, o gedz. 9 wieoz., na tow. 

Aleksandra Czyżewskiego napadło 3 o- 
sobników z O. N, R. z okrzykiem „bić 
żyda". Napastnkami byli: Józef świder
ski, Roman Wiśniewski i Marjan Józef.

Chociaż: tow. Czyżewski ciężko pobi
ty kijami, zwrócił się do stojącego obok 
policjanta, pol'cjant (nr. 492) ograniczył 
się do zanotowania nazwisk napastni
ków (nawet bez sprawdzania!).

(W. R. A. P.)
*  *

*

Natomiast wczoraj aresztowani zosta 
li dwaj nasi towarzysze Maksymiljlan 
Kusiak i Eber, których skutych kajdan
kami przeprowadzono do Urzędu Śled
czego (II).

O.N.R. w Łodzi
Dwie dzielnice „Stronnictwa Narodo

wego" w Łodzi wypowiedziały posłuszeń 
stwo zarządowi okręgowemu i utworzy
ły „Obóz Narotfono-Radykalny".

chwilą opuszczenia sali przez sąd, część 
skazanych poczęła śpiewać Międzynaro 
dówkę,

W dalszym ciągu czytamy w „Polonii" 
„Policja uspokoiła demonstrantów przy 

pomocy pałek gumowych".
Jalk donosi „Polonia":
„Przy wyprowadzaniu przebywających 

w więzieniu katowickiem oskarżonych: 
Giiteirównej. Sperczyńskiej i Chaji Zon- 
nabend ze stacji w  Katowicach, gromada 
komunistów rzuciła się na etskortę po
licji, chcąc odbić aresztowane. Między 
komunistami a policją doszło do ostre
go starcia. Wynikłe zamieszanie opano
wała policja, aresztując kilka osób".

Tragedja
w rodzinie robotniczej

Na kolonji Miasłó - O fród Czernia
ków, przy ul. Santockiej 26, w małej iz
debce zamieszkiwała rodzina Kołodziej
czaków, złożona x 8-miu oaób.

Właściciel mieszkania, 47-letni Stani
sław, cieśla, zwrócił uwagę aynowi, 27- 
letniemu Stefanowi, również cieśli, który 
przyszedłszy podchmielony do domu za 
czął bić (przyjaciółkę swą Stanisławę 
Szałapską. W odpowiedzi na to syn rzu 
cilł się na ojca i zaczął go bić, kopać, a 
następnie powalił na łóżko i gniótł kola
nami. Po drwili syn porwał nóż i zadał 
ojcu dwie rany w lewy boik a rękę. 22- 
letmia córka Leokadja Adamkiewiczo 
wa stanęła w obronie ojca. Porwała ta 
sak i tępą stroną uderzyła brata 3-krot- 
nie w głowę, chcąc w tlen sposób oszo
łomić go.

Po chwili nadbiegło dwóch policjan- 
t:w, którzy rannych (ojca i syna) prze

prowadzili na posterunek policyjny.

Młodociany bezdomny i bezrobotny
odebrał sobie życie

Na stacji Most, kolejki Jabłonna - 
Karczew, napił się esencji octowej 20- 
letni Jan Dreszel, robotnik (bezdomny).

Z sali sądowej
Po 7 lat więzienia

Warszawski Sąd Okręgowy rozpatry
wał sprawę HersZa Schenherca ł Ben
jamina Goldilama oraz Edmunda Draj- 
kopfera, Hirsza Ostrzega i Lejzora Was 
sercuga oskarżonych o należenie do par 
tji komunistycznej, przyczem Schenherc 
i Gcldflam mieli być członkami central-

Za pobicie członka „Federacji"

Desperata przewiozło Pogotowie do azps 
tala Przemienienia Pańskiego.

nego komitetu wykonawczego patrJL 
Po dwudniowej rozprawie sąd ogłoś# 

wyroik skazujący Schenherca i Goldfla- 
raa po 7 lat więzienia, Drajkopfera na 
5 lat, Ostrzegę na 4 a Wassercng na 3 
lata więzienia.

Abram Langman spotkał na ulicy, jak 
się później okazało — urzędnika skład
nicy mundurowej Chojnowskiego, ze zna 
erkiem sanacyjnej „Federacji" w Mapie 
marynarki i wziąwszy tą odzinakę za hi

tlerowską swastykę — Chojnowskiego 
pobił.

Sąd starościński Warszawa — Północ 
skazał wczoraj Langman* na 2 miesiące 
bezwzględnego aresztu.

Napad na mieszkanie właścicielki kolektury
Przed warszawskim Sądem Okręgo

wym stanęli Hilary Kułakowski, Gedeli 
Lina, Dawid Szrejber, Robert Podniesiń 
ski, którzy w dlraiu 5-go kutego r. b. do
konali zborjnego napadu na mieszkanie 
właścicielki kolektury loterji państwo
wej Tauby Aszowej, na placu Grzybow
skim Nr. 12 w Warszawie.

Kułakowski dokonał tego napadu, 
przebywając na urlopie zdrowotnym z

więzienia Pozostali uczestnicy napadu 
byli już również karani, z wyjątkiem Pod 
niesióskiego, liczącego 21 lat życia.

Bandyci zostali spłoszeni. W czasie 
ucieczki przez ul. Twardą ostrzeliwali 
ścigających ich, raniąc dwóch przechod
niów.

Dc winy nie przyznał! się. Domowni
cy Tauby Aszowej poznali w oskarżo
nych uczestników napada.



„ROBOTNIK11, piątek, 8 czerwca 1934 r. Str. 5

Śmierć dwóch górników  
zasypanych w biedaszybie

W jednym z biedanzybów, głębokości 
7 metrów, na kolonji OSTROWY kolo 
KAZIMIERZA (Zagłębie Dąbrowskie), 
wydobywali węgiel dwaj beizriobotni: 
36-letni Stanisław NOWICKI, zamiesz
kały na kolonji Szmejka i  19-letni Bole
sław WOŻNICZKO z kolonji Feliks.

C kclo godz. 5 m. 30 popołudniu wsku
tek złego obudowania szybu OBSUNĘ

ŁA SIE ZIEMIA, GRZEBIĄC OBU NIE 
SZCZĘŚLIWYCH.

Zorganizowana akcja ratunkowa była 
bardno utrudniona z powodu cląłego 
obsuwania się ziemi, to też do późnego 
wieczorta nie dokopano się do zasfypa- 
nych górników.

Ponieśli oni prawdopodobnie śmierć 
wskutek uduszenia.

Proces w Stanisławowie
0 nadużycia w Sądzie

W  środę, rozpoczął się przed  sądem 
stanisław ow skim  sensacyjny proces. Na 
ław ie o skar żony oh zasiedli: Franciszek 
Apostołuk, rachm istrz, zajęty w  swoim 
czasie w sądzie, urzędnik sądowy, Mi
chał Pawłowski, koncypjent adwokacki,

pokątnem  pisarstwem , znaleziono sze
reg pism z nakiejonem i stemplami, k tó 
re  poddane badaniom. Ekspertyza wy
jaśniła, że stemple te  były poprzednio 
używane.

Oskarżony Pawłowski pozostaje pod » ---------- /  i  i  ----------  i v / S A O ł / . u i i y  1 p u z - u r a i a j e

G e d a le  B ra w e rm a n n , oraz urzędnik są- j zarzutem, iż ułatwiał, jako sekretarz
dowy Michał Pawłowski.

Dochodzenia, przeprow adzone przez 
p rokura tu rę , ustaliły, źe w ciągu 1933 
r. były urzędnik  Funduszu Bezrobocia 
Franicisosek Aposłoluk, dostaw szy się do 
sądu w skutek przyjęcia go do pomocy 
przez sek re ta rza  sądowego Michała Pa
włowskiego, skorzystał ze siposoibnośc: i 
przywłaszczył sobie szereg aktów  spraw 
•kamydh, oraz odlktejał urzędow e znaki 
w artościow e z różnych aktów  sądowych. 
Stemple te  i z raczk i op łat sądowych 
Apostołuk przem yw ał w domu t. zw. 
..plamecznikiem" i sam ich używał, lub 
sprzedaw ał je innym osobom. Aposito- 
łuk zniszczył m. in. ak ty  siprawy karnej 
niejakiego Joachim a K lingera i p ropono
w ał innym osobom. Apostoluik zniszczył 
m. in. ak ty  sprawy karnej niejakiego 
Joachima K lingera i pr -ponował innym 
osobom, że może zniszczyć niewygodne 
dla nich akty.

W czasie przeprow adzonej rewizji u 
Brawermanna, trudniącego się obecnie

są
du, machinacje Apostohtka, gdyż przy
jął go do pomocy bez zezwolenia k ie 
row nika sądu grodzkiego i nienależycie 
nadzorow ał, co w ykorzystał Apostoluk.

MaraKiry
poborowego

Ze wsi Kąpiołki, gm. Pilica przywie
ziono 4 b. m. do szpitala w Olkuszu po
borowego Piotra Grabowskiego ze stra
szną raną w brzuchu.

Zbadany przez policję ciężko ranny 
Grabowski, którem u jelita wyszły na 
wierzch, zeznał, że wypadek nastąpił 
nad ranem w dniu 4 b. m. w stodole z 
jego własnej winy. Mianowicie udając 
się na spoczynek do stodoły po zaba
wie przed stawaniem na komisję pobo
rową, potknął się i przy upadku ostrze 
bagnetu, zatkanego za pas, wbiło się w 
brzuch, powodując dużą ranę brzucha 
i jelit.

Po dokonatvu operacji, Grabowski 
zmarł rano w szpitalu.

W edług relacji, otrzymanej z policji 
pilickiej, Grabowski najpierw napił się 
esencji octowej, a następnie popełnił sa 
mobójstwo przez przebicie się bagne
tem na nastawione ostrze.

Powodem usiłowania podwójnego sa
mobójstwa miały być nieporozumienia z 
ojcem, który jako zamożny gospodarz 
nie pozwalał się żenić Piotrowi z pew 
ną biedną dziewczyną

Obrady metalowców
Z dorocznej Okręgowej Konferencji Związku 
Metalowców w Katowicach

(K o resp o n d en c ja  w łasna).

C o  u s ły s z y m y  w  r a d  jo ?
P iątek , 8 czerwca.

6.25 M uzyka z p ły t. — 6.40 G im nastyka. 
— 6.55 M uzyka z p ły t. — 7.05 Dziennik 
Poranny. —  7.10 M uzyka z płyt. — 7.20 
Chwilka pań  domu. —  7.25 P rogram . — 
7.80 Rozm aitości. — 11.57 Sygnał czasu.—
12.00 H ejnał. — 12.03 W iadomości m eteo
rologiczne. — 12.05 P rzeg ląd  ' P rasy . — 
12.10 M uzyka taneczna. — 13.00 Dziennik 
Pohidniowy. — 13.05 K oncert. — 13.55 „Z 
rynku  p racy“ . — 14.00 W iadom ości o eks
porcie polskim . —  14.05 W iadom ości gos- 
darcze. —  16.00 M uzyka lekka. — 17.00 
Audycje dla chorych. —  17.30 O rkiestra. —
18.00 „W  obozie kam pingow ym ". —  18.15 
Tieśni japońskie. — 18.45 „Rozmowa w

u*

Co wyświetlafą kina?
ADRIA s „Skrzydlate la tum", 
APOLLO: „Csłbi" z Fr. GaaL 
ATLANTIC: „Wybuchowa blondyn

ka" z Jean  Harlow.
ANTINEA: „Dziewczę z gór" i „Iwon- 

ka".
AMOR: „Dzwonnik z Notre Dame" i 

„Żona na jedną noc".
AS: „Mój przyjaciel król“.
BAJKA: „DkcSana" i „Pat i Patachon 

jako wojacy'1,
CASINO: „Sobowtór",
CAPITOL: „Życie fest piękne i „Przy 

goda na Lido".

CAPITOL
Pocz. o 4-ej, ost. 10 wiecz. 

Annabela i Alfred Piccaver.
w w ielkim podwójnym programie

„Życie jest piękne"
i

|  „P rzygoda na Lido"
COLOSSEUM: „Kocha... Lubi... Sza- 

nuje.,.“ i rewja z  Ruszkowskim.
COLLOSSEUM: „Sprytna dziewczy-

na11 z Sylłwią Sydney i rewja z Rentge
nem.

CORSO: „Wyrok życia11 i rewja. 
CRISTAL: „Nocny express". >
CYRK (Kino Variete): „Burzyciel" i

atrakcje.

EUROPA: „Testament dr. Mabuze". 
F A M A : „Papryka11 i „Demon miłości"
FILHARMONJA: „Paryskie szaleń

stwa".
FORUM: „Tajemne noce".
GLORIA: „Pod szubienicą11.
HELJOS: „Żółty książę".
IKS: „Narzeczona z loterji" i „Znajo

ma z ulicy".
KOMETA: „Ulica" i rewja.
LOS: „Orlątko".
LUX: „Odm ęt ulicy”.
MEWA: „Ekstaza" i „Syn mimowoli". 
MAJESTIC: „Symfonja życia11.

KUPON
na 2 bilety 
na balkon

majestic pocz. 6

Dla młodzieży dozwolone

MASKA: „Chandu" i „Na Sybir".
MIEJSKI: „Samarang11 i „Dlaczego 

zgrzeszyłam11.

K1NOTFATR MIEr J S K . I
godz. 5.3( 

pierw sze

„SAMARANG"
Pocz. seansów  godz. 5.30. 8, 9,50 
św ięta  począ tek  p ierw szego  seansu 4.30

tp ierw szv  raz
w W arszawie

— to pieśń o miłości
wśród mórz południowych —

DLACZEGO ZGRZESZYŁAM
(W ZNOW IENIE)

Helena Hayes l e w is  S tone Karen Morley
Co środa zm iana tygodnika PARAM OUNTU

NOWY SPLENDID: „Skandal w Bu
dapeszcie11 i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Maskarada mi
łości" i „Emma11,

OKO PRASKIE: „Ordynans" i „Con- 
gotilia11.

PROMIEŃ: „Dolina trwogi".
PAN: „Miss Flora" z A. Ondra.

K>* "BP* Bk FbJ Nowy-Śwlat 40
no •* * - t "  Pocz. 4. Ostat. 10

R o z k o s z n a
A n n y  Ondry

I n iezrównany  komik

Lucien Barroux
w arcyw esole i kom edii francuskiej

„HISS FLORA"
PRAGA: „Pożar nad Wołgą" i „W 

pogoni za księżycem".
PETIT TRIANON: „Zaledwie wczo

raj" i „Pogromcy przestworzy".
RIVIERA: „Wyrok morza' i „Dusze 

w niewoli".
ROXY: „Pat i Patachon jako włóczę

gi" i „Zamarłe echo1.
SOKÓŁ: „Prywatne życie Henryka

VIII11 i „Kobieta - Tarzan".
STYLOWY: „Otchłań życia".
TON: „W Twoich ramionach". 
UCIECHA: „Kawalkada".
UNJA: „Kobieta z  Monte Carlo11 i re

wja.

Już wyszła z druku
nakładem „ŚWIATŁA" 

praca Otto Bauera
„POWSTANIE 

ROBOTNIKÓW AUSTRJACKICH". 
Tow. Wyd. „światło"

poradni budow lanej". — 18.55 „Jak  spędzić 
św ię to !" . — 19.00 Rozm aitości. —  19.10 
P rogram . — 19.15 K oncert Chóru D ana.— 
19.50 W iadomości sportow e. — 20.00 „My
śli w ybrane", — 20.02 „Skrzynka poczto
w a". —  20.12 P ogadanka m uzyczna. — 
20.22 K oncert. — 20.50 Dziennik W ieczor
ny. — 21.00 Tranem , z Gdyni. — 21.02 
W iadomości rolnicze. — 21.12 K oncert sym 
foniczny. — 22.00 „ w  poleskim  m ateczni
ku". —  22.15 M uzyka taneczna. —  23.00 
Wiadomości dla kom unikacji lotniczej. 

Sobota. 9 czerwca.
6.35 M uzyka z p ły t. — 6.40 G im nastyka.

— 6,55 M uzyka z p ły t. — 7.05 Dziennik 
Poranny. — 7.10 M uzyka z ptyt. —  7.20 
Chwilka pań domu. —  7.25 P rogram . — 
7.30 Rozmaitości. —  11.57 Sygnał czasu.—
12.00 H ejnał. —  12.03 W iadomości m eteo
rologiczne. —  12.05 P rzegląd  p rasy .— 12.10 
K oncert zespołu. —  13.00 Dziennik Połud
niowy. —  13.05 M elodje operetkowe. —
14.00 W iadomości o eksporcie polskim. — 
14.05 W iadomości gospodarcze. — 16.00 
Godzina m uzyki lekkiej. —  17.00 Słucho
wisko dla młodzieży. —  17.40 A lbert S an
dler i jego ork iestra . — 18.00 „Co czytać".
—  18.15 K oncert kam eralny  .—  18.45 Po
gadanka. —  18.55 życie ku ltu ralne. —  19.10 
P rogram . — 19.15 Piosenki. —  19.40 P ły ty .
— 19.50 W iadom ości sportow e. —  20.00 
K oncert Chopinowski. — 20.30 Gawęda z 
korespodentam i. —  20.40 A rje  i pieśni. — 
21 00 Transm . z Gdyni. — 21.02 Dziennik 
W ieczorny. — 21.12 M uzyka lekka. —
22.00 Pogadanka ak tualna. —  22.10 P ły ty . 
- -  22.35 M uzyka lekka, — 23.00 W iadom o
ści dla kom unikacji lotniczej. — 23.05 M u
zyka taneczna!

Dn. 27 maja br. odbyła się konferen
cji delegatów oddziałów Związków Ro 
botników Przemyślu Metalowego w 
Polsce z Okręgu Katowickiego.

Konferencję zagaił przewodniczący 
tow. Kaczmarek, witając w serdecz
nych słlowach przybyłych delegatów, o- 
raz przedstawicieli Głównego Zarządu: 
przewodniczącego tow, Fellera i gene
ralnego sekretarza tow. Topinka.

Do prezydjum wybrano na przewodni 
czących: tow. tow.: Kurzaja i Wilczka, 
na sekretarzy tow. tow.: P. Borysa i 
Pieczkę. Delegaci stojąc jednominuto- 
wem milczeniem uczcili pamięć zmar
łych towarzyszy.

Powitalne przemówienie wygłos:! 
przewodniczący Głównego Zarządu tow, 
Feller.

Tow. Kubowicz złożył sprawozdanie 
z działalności: Zarządu Okręgowego, Se 
kretarjatu  i Kasowośd za okres spra
wozdawczy.

Ze sprawozdania tego wynika, mię
dzy innemi, że Związek występował w 
charakterze obrońcy przed sądami prze 
mysłowemi, Komisją Arbitrażową, w 
Wyższym Urzędzie Ubezpieczeń, w Są
dzie Grodzkim, W ojewódzkhn Urzędzie 
Ubezpieczeń, przed Komisją Odwoław
czą i t. p. 288 razy. Uzyskano na rzecz 
członków Związku 7.350 zł. Uratowano 
przez reklamacje 346 członków przed 
redukcją z pracy. W ypłacono na w spar
c i  w chorobie 1.963,26 zł., na nadzwy
czajne wsparcie 905,70 zł.(P rzy  wybo
rach do Rad Zakładowych zdobyto 55 
mandlatów na ogólną ilość 181 m anda
tów.

Sprawozdanie z Komisii Rewizyjnej 
złożył tow. Borys, staw :ając wniosek u- 
dzielenia ustępującemu Okręgowemu 
Zarządowi absolutorjum, który konferen 
cja jednomyślnie przyjęła.

Tow. Tomecki uzupełnił sprawozda
n i  z obrony prawnej i przedstaw ił o- 
becny sten pogorszenia przepisów ubcz 
pieczeniowych.

O ogólnem położeniu gospodarczem 
wygłos'! bardzo obszerny referat gene
ralny sekretarz tow. Topinek. Omawia
jąc obecne położenie mówca wskazał 
cyframi, jak ta poprawa wygląda. Jeże
li w roku 1932 przypadało na 100 za
trudnionych osób 42 bez pracy, to w 
ostatnim kwartale, według statystycz
nych cyłr rządowych, wzrosła ta liczba 
do 92 na 100 zatrudnionych. Liczba za
trudnionych zmmiesjza się przy egrem- 
nym spadku zarobków, (w niejednym 
wypadku aż o 50 proc.), w skutek czego 
spaść musiała również kensumoja arty
kułów pierwszej potrzeby.

Zapowiadane wielkie roboty publicz
ne stały się iikcją, wiosna trwa już w 
całej petn : od dwuch miesięcy a nigdzie

n ie  z a tru d n ia  się  b e z ro b o tn y ch .
Kapitaliści w Polsce uprawiają polity 

kę antypolską, zrabowane pieniądze z 
krwawicy robotniczej wywożą bezkar
nie zagranicą i lokują w bankach zagra
nicznych.

Polityka wywozowa również jest po
lityką rabującą własny kraj i odziera
jącą własnych obywateli, a szczególnie 
robotnika. Klasa robotnicza musi być 
przygotowana do odparcia wyzysku 1 
ucisku Faszyzm, który zwabia do sie
bie różuemi obiecankami klasę pracują
cą, nie jest niczem innem, jak tylko pod 
porą ł obroną istniejącego systemu ka
pitalistycznego.

Po referacie i dyskusji, Okręgowa Kon 
ferencja postanowiła wezwać: zarządy 
oddziałów, radców  zakładowych, człon
ków Związku, mężów zaufania, skarbni 
ków i podskarbników do: uzbrojenia
się w wytrwałość i do prawdziwie mę
skiego odparcia wszelkich ataków na 
Związek; do natychmiastowego rozpo
częcia energicznej pracy, celem powięk 
szenia w każdym oddziale liczby człon
ków Związku; do obrony praw robotni
czych i zdobyczy socjalno - gospodar
czych.

Do nowowybranego Zarządu weszli t t : 
Kurzaj, Czudai, Bitner, Kaniut, Marusz- 
czyk, Wróbel, Vógel, Potyka, Świergot, 
Kaczmarek, Knopik i Kunert.

J. K.

Co grajg w teatrach?
TKA T li N A RO D O W Y : Dziś kom edja

Scribe'a „Szklanka wody11 z Ćwiklińską, 
Fancew iczow ą i Leszczyńskim.

T E A T R  L E T N I. Dziś kom edja muzycz
na „Domek z k a rt" .

T E A T R  NOW Y. Dziś „M igo" A chsrda, 
z Jarkow ską i Kurnakowiczem.

T E A T R  PO LSK I. Codziennie d ram at K. 
H. Rostworowskiego „K aligu la" w reźy- 
se rji L. Schillera.

T E A T R  MAŁY. Dziś komedja sowiecka 
W. S zkw ark ina  p , t . :  „Cudze dziecko".

W znowienie „M A ZEPY " w TEA TR ZE 
KAM ERALNYM . Dziś w raca na  scenę Te
a tru  K am eralnego arcydzieło lite ra tu ry  
polskiej „M azepa" Ju lju sza  Słowackiego w 
znakom itej obsadzie z pp. K arolem  Adwen
towiczem w roli W ojewody. Będą to  nie
odwołalnie osta tn ie  przedstaw ienia tej tra- 
gedji.

STARA BANDA W TEA TRZE H OL
LYWOOD. Dziś nowa rew ja  „N a H ożej nie- 
na jgo rze j"  w  w ykonaniu S ta re j Bandy.

T E A T R  R E W JI „M U CHA ". Codzien
nie rew ja  „B ukiet szlagierów ".

M IGNON: Dziś „Nóżki n a  stół".
T E A T R  DRAM ATYCZNY (H ipoteczna 

8). Dziś „M ałżeństwo z K onw enansu".

fu~n.mi.i W  'I "W i n w

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
Sport robotniczy

TA BELA  MISTRZOSTW' R. P. A. przed
staw ia się obecnie następu jąco : 1) GW IAZ
DA 7 gier 12 pk t„  2) SKRA 7 g ier 10 pkt., 
3) M ARYMONT 6 gier 8 pkt., 4) SARM A
TA 6 gier 6 pkt., 5) CZARNI 6 g ier 5 pkt., 
6) ZNICZ 6 g ier 5 pkt., 7) H A PO EL 6 g ier 
6 pkt., 8) ELEKTRYCZNOŚĆ 7 gier 2 pkt. 
9) DRUKARZ 4 g ry  1 pkt.

W D O B R ZELIN IE rozegrany  został 
mocz pomiędzy RKS TU R  a miejscowym 
IK S. W 'vgrał TU R  po łandej grze w sto 
sunku 3:2.

M IESIĄ C  PROPAGANDOW Y SPO RTU  
ROBOTNICZEGO, P rzez cały  czerwiec br. 
frw ać będzie „m iesiąc propagandow y spor
tu  robotniczego" w całej Polsce.

W szystkie robotnicze kluby sportow e pro 
w adzą in tensyw ną akcję werbunwową. N a 
terenie całej Polski odbędą się różne za
wody i im prezy sportow e o charak terze  pro 
pagandow ym .

SZW A JCA R IA . W porów naniu z rokiem 
ubiegłym  Związek Robotniczych S tow arzy
szeń Sportowych na terenie Szw ajcarii 
u zrósł do liczby 373 sekcyj 27.002 człon
ków, P rzy rost roczny w yraża się liczbą 23 
klubów i 561 członków.

P IĄ T E  ROBOTNICZE ŚW IĘTO  SPO R 
TOW E SZ W A JC A R II, W dniach od 20 do 
22 lipca r. b. odbędzie się w Lucernie św ię
to  gim nastyczno - sportow e Związków Ro
botniczych, w którem  zgłosiły już  swój n- 
dz ia l: F ran c ja , B elgja, Zagłębie Saary , 
Ł otw a i naw et przybędzie g ru p a  spo rtow 
ców robotniczych z  odległej Palestyny , k tó  
ra  uda się do L ucerny przez P rag ę  C r. Spo 
tk a  się przedtem  dw ukrotnie z rep rezen ta
cją dwu m iast w S zw ajcarji. Słusznie n a 
zwać można św ięto sportow e robotnicze 
Szw ajcarji — świętem międzynorodowem 
sportu  robotniczego.

Pitka nożna
ECH A  ZESZŁORO CZN EG O  M ECZU 

LIGOW EGO W  SA D Z IE . Ja k  donoszą ze 
Lwowa, we w torek rozpatryw ana była w 
sądzie grodzkim  sp raw a przeciwko graczo 
wi Pogoni, Jeżewskiemu  o złam anie nogi 
graczow i S trzelca (Siedlce) Marcinkow
skiemu  podczas meczu ligowego S trzelec— 
Pogoń w r. ub. Jak o  świadkowie zeznawali 
m . in. Kałuża, W acław  Kuchar  i sędzia p. 
Rutkowski. Sąd uznał, że kopnięcie nie by
ło um yślne i Jeżewskiego  uniew innił.

D O L L FU SS N IE  P O W IN S Z U JE  SWO
J E J  DRUŻYrN IE . W iadomość o porażce 
A ustrjaków  na p iłkarsk ich  m istrz , św iata, 
w ywołała w W iedniu wielkie rozczarow anie. 
Przed w alką Dolłfuss p rzesłał drużynie 
au s trjack ie j pozdrowienie, w yrażając  n a 
dzieję, że będzie mógł pow itać drużynie 
au s tr ja c k ą  w Rzymie, gdzie 10 czerw ca od
będzie się w alka finałow a -o m istrzostw o 
św iata. Tym czasem  gorzkie rozczarowanie.

Hippika
T R IU M F  N IE M IE C K IC H  JEŹDŹCÓW  

IV K O N K U R SIE  A R M JI P O L S K IE J. 
We środę, na  stad jon ie  hippicznym  w Ł a 
zienkach rozegrany  został w  konkurencji 
m iędzynarodow ej „konkurs A rm ji Pol
sk iej" . R egulam in konkursu  przew idyw ał, 
że każdy jeździec sta rto w ać  m usiał na  
dwuch koniach i ten  sam  przebieg zrobić 
dw ukrotn ie, za każdym  razem  n a  innym  
koniu. W konkursie w ygryw ał zawodnik, 
k tó ry  osiągnął n a  obu koniach na jm n ie j
szą ilość punktów  karnych . K onkurs za
kończył się zwycięstwem jeźdźców niem iec
kich, k tó rzy  zajęli trzy  pierw sze miejsc?* 
a m ianowicie: 1) por. B rand t, 2) p. A. 
H olst, 3) rtm . Momrn.

C zw arte m iejsce, d y stansu jąc  wielu 
jeźdźców francusk ich , niem ieckich, ło tew 

skich i t. d„ wywalczył por. Pąbsk i-N ehr- 
lich.

B oks
B OK SERZY  POLSCY W RÓCILI Z 

AM ERYKI. We środę rano pow róciła do 
Poznania z A m eryki polska ekspedycja 
bokserska złożona z 6 zawodników w raz  z 
prezesem  PZB i w iceprezesem —  pp. B a
ranow skim  i Seydlitzem.

Dw aj zawodnicy w arszaw scy — K arp iń 
ski i Rotholz udali się bezpośrednio do 
W arszaw y.

K olarstw o
NA TO RZE W. K. S. „L E G JA " poeząw 

szy od niedzieli dn. 10-go b. m. o godz. 
11-ej odbywać się będą w każdą niedzielę 
kolarskie poranki, dostępne dla młodzieży 
niestow arzyszonej. Zapisy i tren in g i odby
w a ją  się codziennie od godz. 5 —  7.

Sporty w o d n e
ŚM IAŁA W Y PRA W A  PO LA K A  ŻA

GLOWYM K A JA K IE M  DO SZA N G H A 
JU . D r. W acław  K orabiew icz z żoną w y
rusza dn. 15 lipca r. b. z Kołomyji żaglo
wym kajakiem  do S zanghaju . T ra sa  p ro 
wadzi P ru tem , Czarnem  Morzem, Bosfo
rem , morzem M arm ara , następn ie  cieśni
ną  D ardanelską, morzem E giejsk iem , mo
rzem Śródziemnom, rzeką E u f r a t  do zato
ki P ersk ie j, a  s tam tąd  oceanem  Indy jsk im  
do Ind y j, rzekam i: In d  i G anges do S ja- 
m u, A nnam u i m orzem  Chińskiem  do 
Szanghaju . W ypraw a obliczona je s t na  2 
la ta .

Tenis
M ECZ T E N ISO W Y  PO LSK A — N IE M 

CY. Dziś, w piątek , rozpoczyna się w K ra 
kowie trzydniow y tu rn ie j tenisow y Pol
ska —  N iem cy w konkurencji pań .
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Technika przyszłej wojny
6azy trujące prozą zagładą ludzkości i naszej ziemi

Włoski pułkownik Rocoo Moretła wy 
dał książkę o technice przyszłej wojiny 
p. t. „Comme sara la guerra di dimani",
która pozwala nam zorjentować s :ę w 
fantastycznych przygotowaniach wojen
nych niektórych państw, Jednym z naj
ciekawszych rozdziałów tej książki jest 
rozdział traktujący o przyszłej wojnie 
gazowej!
JAK PAŃSTWA PRZYGOTOWUJĄ 

SIĘ DO WOJNY GAZOWEJ
W dzisiejszych czasach wszystkie pań 

siwa starają się utworzyć specjalną che
miczną służbę wojenną, na ten cel prze
znacza się duże sumy w budżetach, w 
tym ceflu szkoli się doświadczony perso
nel, przeprowadzane są badania, doko
nywane są wynalazki i naturalnie wy
nalazki te strzeżone są jak oko w gło
wie. Wszystkie państwa, odraztu po 
wojnie przystąpiły do budowy stacyj 
eksperymentalnych. Sławę światową zy 
skały stacje gazowe w Edgewood i Bal- 
tomire (w Stanach Zjednoczonych) oraz 
stacje eksperymentalne w Poirtctn (An- 
glja), Satory, Entressin. (Francja), Wem- 
mis (Szwajcarja). We Włoszech z wła
dzami wojsk owemi współpracują na tem 
polu uniwersyteckie laboratorja i po
szczególne gałęzie przemysłu. Również 
Rosja naleiży db państw o doskonale 
zorganizowanej służbie chemicznej. O 
Niemczech trudno napisać coś konkret
nego, gdyż doświadczenia ich są ściśle 
tajne ze względu na klauzule Wersal
s k i  go traktatu.

Wybudowanie angielskiej stacji w 
Portcn kosztowało 10 miljonów funtów 
szterlingów, roczne wydatki tej stacji 
wynoszą 18 miljonów. Amerykański ar
senał gazowy w Edgewood kosztował 
35 miljonów a jego utrzymanie pochła
nia rocznie miljard dolarów. We Francji, 
Rosji, Polsce i Japonji wydaje się rów
nież ogromne sumy na obsługę chemicz
ną. Niemieckie ministerum wojny po
siada specjalny oddział zajmujący się 
wyłącznie chemją wojenną. Broń che
miczna przeto wbrew wszelkim umo
wom przedstawia olbrzymie niebezpie
czeństwo.

GAZY TRUJĄCE W PRZYSZŁEJ 
WOJNIE

Wszyscy doskonale wiedzą co 'grozi 
ludzkości ze strony gazów trujących, 
Niebezpieczeństwo to stale wzrasta, W 
ostatnim czasie skonstruowano samolo
ty, kierowane przez promienie na odle
głość, które mogą szerzyć spustoszenie 
mimo nieposiadania obsługi ludzkiej. 
Ną kongresie wojny chemicznej w Taka 
pod Nowym Yorkiem już w roku 1924 
Max Muspra wyraził się, że chemja ma 
możność zniszczenia w najkrótszym cza 
sie nawet największych terenów. Z in
nych wybitnych chemików, Reginald 
Hart oświadczył, że w przyszłej wojnie

wymordowani zostaną wszyscy miesz
kańcy Wiejskich miast. Zdaniem genera 
ła Groyesa ofiarami ataku już w kilku 
godzinach po wypowiedzeniu wojny pad 
ną mil/jony ludzi. Niemiecki pułkownik 
opisywał straszliwe choroby plhicne wy 
wołane gazami, które swą oikrutniością 
przewyższają wszystko, co człowiek po 
trafi sobie wyobrazić. Dzisiejsze gazy 
trujące nawet w mniejszych dawkach 
są pięćdziesiąt razy straszliwsze w 
swych skutkach od gazów używanych 
w ostatniej wojnie światowej.

CEL ATAKÓW GAZOWYCH.
Celem ataku gazowego będą najważ

niejsze ośrodki mieszkalne, wielkie mia
sta, ważne limije kolejowe, centra prze
mysłowe i zagłębia węglowe. Ewakua
cja miast nic nie pomoże. Amerykański 
generał Spuier niedawno oświadczył na 
konferencji w FiladeJifji, i e  chemja zna 
gazy, które są w stanie uśpić c a ły  naród 
na 24 godziny. Cały naród zapadnie w 
kamienny sen. Usypiające te gazy roz
szerzame będą przy pomocy samolotów, 
kierowanych falami radjowemi na od- 
lagłość.

NOCNY ATAK CHEMICZNY.
Zdaniem fachowców, dziś jeszcze nie

ma środków, któreby moigły zapobiec 
nocnym atakom chemicznym. Trudna 
zwłaszcza byłaby obrona przed kombi
nowanemu atakami trzech broni lotni

czych: bomb wybuchowych, zapalnych i 
gazowych. Atakujący w takim wypadku 
wyruszy z całym rojem samolotów, wy
posażonych w tłumiki. Podczas gdy całe 
miasto pogrążone będzie w śnie głębo
kim, nagle gwałtowne eksplozje przery
wają ciszę i budzą przestraszonych lu
dzi. Na miasto spadają olbrzymie bom
by, ważące po 600 kilogramów i super- 
bomby ważące 1000, a nawet 10,000 ki
logramów. Bomby takiej wagi już są 
wyrabiane i wypróbowywane w różnych 
państwach. Nacisk powietrza spowodo
wany wybuchem którejś z tych bomb 
wystarczy do zniszczenia wielkiego gma 
chu w sąsiedztwie wybuchu. Do tego 
rodzaju bomb zaliczyć należy i bomby 
zaopatrzone w mechanizm zegarowy, 
które wybuchają dopiero po 4, a nawet 
34 godzinach po zrzuceniu. Wszelkie za
rządzenia ochronne wobec tych bomb są 
bezskuteczne.

GAZY ZAPALNE.
Oprócz tych bomb zrzucane będą je

szcze inne, znacznie mniejsze, ważące 
zaledwie po 1 kg. Są to t. zw. gazy za
palne, które powodują pożary. Każda 
z tych bomb zawiera ładunek thermłtu, 
wystarczający do tego, aby wywołać żar 
do 3.000 stopni, wskutek czego skorupa 
bomby rozpali się do białości. W ten 
sposób powstanie gorąca masa, przeciw 
ko której bezskuteczne są wszelkie za
rządzenia przeciwpożarowe. Przed temi

bombami niema innego ratunku, jak tyl
ko ucieczka do kryjówek podziemnych, 
piwnic. Ale tem atakujący dopiął swego 
celu. Ludność skupiła się w ciasnych 
przestrzeniach częściowo już zasypa
nych przez potężne eksplozje.

DECYDUJĄCY ATAK 28 GAZÓW 
TRUJĄCYCH.

W tej chwili następuje faza decydu
jąca. Po wystrzałach i eksplozjach na
stępuje straszliwa cisza, a następnie a- 
tak gazów. Gazy trujące przenikają każ 
dą szczelinę, nawet do najskrytszych za 
kątków, ruin, osadzają się w zagłębie
niach sklepienia, słowem wszędzie 
Śmierć dosięgnie wszystkich .Może lud
ność będzie miała maski gazowe, ale te 
środki okażą się niewystarczające dla 
ochrony przed nowemi gazami, które 
przeniknąć będą przez odzież i przez 
samą maskę. Fizjologiczne skutki 28 ga
zów poszczególnych są straszliwe. W e
dług sprawozdania Gertrudy Wokero- 
wej ofiarą angielskich doświadczeń z 
temi gazami padło w ciągu trzech lat 
ogółem 2.138 zwierząt. Z tego 447 zwie
rząt zmarło odirazu podczas prób a 1,132 
nędznie zginęło w ciągu jednego mie
siąca po doświadczeniach.

JAK DZIAŁAJĄ GAZY?
Obok gazów usypiających jest cały 

szereg gazów, których działanie jest 
śmiertelne. Gazem mtożoa zupełnie zruj

Z ło d z ie i sk i  „trick”
Do składu broni palnej Warszawskiej 

Spółki Myśliwskiej (Królewska 17) była 
oddana w komis przez jednego z klijen- 
tów dubeltówka marki hiszpańskiej, an
tyk, wartości 1.600 zł. — W tych dniach 
do wspomnianego składu broni zajechał 
taksówką jakiś elegancko ubrany mło
dzieniec, który powołując się na wła
ściciela pozostawionej) dubeltówki, o- 
świadczył, iż pragnie nabyć ją, lecz u- 
przednio chce wypróbować. W tym ce
lu przybyły prosił o delegowanie z nim 
na strzelnicę współpracownika. Firma 
delegowała jednego z subjektów, który 
pojechał do strzelnicy w Al. Zielenickiejj 
Tam po kilku wystrzałach, nieznajomy 
dał 1 zł. subjektowi, ażeby przyniósł coś

s t a T p o g o d y
POCHMURNO.

Zachmurzenie przeważnie duże, maleją
ce w ciągu dnia. Na wschodzie i w środku 
kraju zanikające deszcze. Cieplej. Słabe lub 
umiarkowane wiatry z kierunków wscho
dnich w północnych i wschodnich dzielni
cach, zachodnie i północno - zachodnie w 
pozostałych.

do zjedzenia. Subjekt oddalił się, a w 
tym czasie rzekomy nabywca ulotnił się 
z dubeltówką. Subjekt poznał w albu
mie przestępców kryminalnych pomysło 
w ego złodzieja.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.27.

Berlin 199.75, Gdańsk 172.70, Belgja  
123.85, Holandja 358.90, Londyn 26.80, 
Paryż 34.96, Praga 22.04, Szwajcarja  
272.05, Włochy 45.85.

W a n d a l i z m  h i t l e r o w c ó w
Z okazji 19-go wszechświatowego kon 

gresu esperamtystów, który obradował 
w Gdańsku i Sopocie w roku 1927, zasa 
d.zono na jednym z placów sopockich 
pamiątkowy dąb. Uroczystość ta odby
ła się w obecności delegatów ze wszyst 
kich krajów i wszystkich części świata. 
Do dołu, gdze dąb zasadź ono, wsypa
no. ziemię przywiezioną z Chin, Japonji, 
Indji, Afryki, Stanów Zjednoczonych i 
Ameryki Południowej, oraz z różnych

krajów europejskich. Dąb oddany został 
miejscowemu towarzystwu przyjaciół So 
potu.

Jes enią tego roku drzewo zostało 
przez nieznaych sprawców podcięte. 
Miasto zasadziło w tem samem miejscu 
inny dąb, Idtóry przetrwał ośm lat.

Obecnie znowu hitlerowcy drzewo 
zniszczyli, ale już teraz niema nadziei, 
aby obecny zarząd.' miasta zgodzT się na 
zasadzenie innego dęba.

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc czerwiec

nować nerwowy system człowieka i uś
miercić gó jak pociskiem. Tak jak gra
nat może rozszarpać płuca człowieka i 
gaz może spowodować śmiertelne pora
nienie płuc. Przy pomocy gazów łza
wiących można pozbawić przeciwnika 
wzroku. Jeżeli chcemy pozbawić go 
świadomości, wystarczy poddać go dzia
łaniu misizanin arsenowych, które po
wodują straszliwe bóle głowy, którym 
towarzyszą Inne dolegliwości. Są gazy, 
które powodują ropiące się pęcherze na 
skórze a wdychane do płuc powodują 

i  gnicie tego organu.
WARSTWY IPERYTU

Jednym z najniebezpieczniejszych ga
zów jest iperyt. Nie jest to właściwie 
gaz, ale ciecz w wysokim stopniu wrze
nia, która rozprasza się w powietrzu w 
delikatne kropelki. Jest to najintensyw 
niejszy gaz wojenny, ponieważ działa i 
przy wdychaniu i przy dotyku jak rów
nież dlatego, że skutki następują powo
li i niemal zawsze powoduje śmierć. Ipe 
ryt opada siłą swej wagi jak tylko zo
stanie rozprószony w powietrzu. Po
kryje ziemię i wszystko co na ziemi się 
znajduje cieniutką warstwą, warstwą 
niewidzialną. Jak bakcyl moru czy cho
lery czyha, przyczepia się do butów ozy 
szat i w ten sposólb dostaje się do miesz 
kań. Skutki jego pojawiają się po upły
wie 6 — 18 godzin. We wszystkich tkan 
kach, w skórze, w powiekach ocznych, 
spojówce i rogówce, w płucach, wszę
dzie iperyt powoduje zapalenia. Strasz
ne są jego skutki nawet wówczas, je
żeli zostaje rozcieńczony w stosunku 
1:500.000 Skóra pokryje się pęcherzy
kami różnej wielkości, na oczach pow
stają ropiące zapaleniny, w płucach za
tyka się drogi oddechowe tak że czło
wiek nie może oddychać i następuje 
śmierć przez uduszenie.

ROSA ŚMIERCI
Lewisyt jest również cieozą, którą się 

rozprasza przy pomocy samolotów lub 
specjalncmi sikawkami na ziemi. Jak 
tylko gaz ten dotknie się żyjącej isto
ty, człowieka, zwierzęcia czy rośliny, 
każda pomoc jest bezskuteczna. Pod
czas pierwszych prób lewisyt pozosta
wił na roślinach delikatne warstwy po
dobne do rosy porannej. Niebawem tra
wa i inne rośliny czernieją aż do korze
ni a cały obszar wygląda jak po poża
rze. Dlatego środek ten nazwtano „ro
są śmierci". Powoduje ciężkie zapale
nia, przenika pod powierzchnię skóry i 
powoduje śmierć przez zatruc-'e.

DROBNE OGŁOSZENIA
TA PT7A M Y  higieniczne, automatyczne, 
IH l L Ł n il l  patentowane 3722. Komple
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie^Warunki dogodne, g  (Dawniej

W ytwórnia, Twarda T w arda 3i
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DZWON NA TRWOGĘ
Z upoważnienia autora przełożyła 

* z angielskiego

W acława Komarnicka
„Morderstwo?" wyszeptał, „morderstwo? To krwa

we*) morderstwo!"
Poczem zawarliśmy przyjaźń. Krótko byliśmy ze 

sobą, bo ludzi tych wyprowadzono niebawem i nigdy 
już ich więcej nie zobaczyłem. A le wychodząc, zbli
żyli się wszyscy do mnie i ściskali mi dłoń. „Trzymaj

n

się, kolego! Trzymaj 
drugim".

się!" powtarzali jeden po

IV.
Sposób myślenia „conscientious objectors"  (inte

gralnego pacyfisty) jest tak obcy umysłowości prze
ciętnego człowieka, którego od dzieciństwa spowija
no w sztandar Union Jack, który z książek do nauki 
historji wie, że ojczyzna jego była zawsze wybranką 
bogów i któryby w rezultacie uważał, że  stało się 
coś okropnego, gdyby po przedstawieniu obrzydliwej 
farsy francuskiej nie zerwał się na równe nogi w chwi*

) Krwawy po angielsku „bloody" — to zarazem 
jedno z najdosadn.ejazyph przekleństw. (Przyp. tłum.).

li, kiedy marnie opłacana orkiestra gra „Boże zbaw 
króla", że słowem, owemu przeciętnemu człowieko
wi trudno będzie zrozumieć nastrój ducha, który ka
zał Mennellowi przełożyć ciemną, samotną celę nad 
przyjemną pracę rolnika na otwartem powietrzu. 
Pewnie, że po roku czynnej służby na froncie zachod
nim przeciętnego żołnierza nie przerażałaby zbytnio 
perspektywa izolacji w więzieniu. (Trudno wyobra
zić sobie coś, coby swą okropnością dorównywało 
rzeczywistości, która stała się dla żołnierza chlebem  
powszednim). Mimo to jednak izolacja może być 
conajmniej uciążliwa, zwłaszcza, gdy człowiek wie, 
że drzwi na wolność staną przed nim otworem, gdy 
tylko zdradzi swego Boga.

„Proponowano mi nieustannie", mówił Mennell, 
„pracę wielkiej doniosłości dla Narodu", ale odma
wiałem uporczywie. Mógłbym natychmiast wyjść 
z więzienia i otrzymałbym jakieś lekkie zajęcie, gdy
bym zgodził się tylko włożyć mundur. Nie chcia
łem. Oficerowie nie mogli tego zrozumieć. „Pro
ponujemy panu najlżejszą pracę w kraju", mówili. 
Odpowiadałem im, że nie zależy mi na tem.

„Badając mnie, wciąż usiłowali schwytać innie 
w potrzask. Razu pewnego wspomniano podczas 
badania, że jeden z młodych Cadbuirych, który był 
kwaflerem, zaciągnął się do służby niszczenia min. 
Czemużbym również nie miał niszczyć min? pytali 
mnie. Jakież mogę mieć w tym wypadku objekcje, 
skoro nie będę zabijał, lecz ratował życie? Odpo
wiedziałem, że ohętniebym zajął się unieszkodliwia

niem min pod warunkiem, że pozwolonoby mi w yła
wiać wszelkie miny na świecie — zarówno angielskie, 
jak i niemieckie. Pom yśleli sobie, zdaje sę, że da
łem sprytną odpowiedź, W cale nie chciałem być 
sprytny. Byłem tylko uczciwy, a to, co powiedzia
łem, jest jedyną odpowiedzią, jaką może dać czło
wiek konsekwentny".

Dochodzi się do dziwnych wniosków, gdy się jest 
uczciwym. Musi się naprzykład oświadczyć puł
kownikowi, który przewodniczy sądzącemu was try
bunałów', to, co oświadczył Mennell: „Pan przygo
towuje ojczyznę do zwycięstwa, a ja tego nie robię". 
I trzeba umieć konsekwentnie wykazać, dlaczego się 
tego nie robi. Musi się odpowiadać na takie pyta
nia, jak: „Przypuśćmy, że kazanoby panu zrobić 
czapkę wojskową; jakby pan postąpił w takim w y
padku"? Musi się sam na sam stawiać czoło katom, 
Magierom i sadystom. I czasem człowiek zmęczo
ny, storturowany, oszołomiony, pokonany niemal, 
musi powiedzieć ze znużeniem: „N'e mogę już w ię
cej dyskutować,.. Mogę tylko opowiedzieć panom, 
co czuję".

Pewien człowiek oświadczył w podobnym wypad
ku to samo, czy też coś bardzo zbliżonego. Działo  
się to w Izb'e Gmin czasu wojny. „Czuję to, ale nie 
umiem znaleźć wytłumaczenia", rzekł. Człowiekiem  
tym był Ramsay Mac Donald, dziś głowa Rządu „Na
rodowego".

O tem pom  ,o mores!
(D. c. n.).

DRUKARNIA
„ROBOTNIK”
Warecka 7

przyjmuje

wszelkie zamówienia w za
kres drukarstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA

Wykonanie szybki* 
I dokładne

PRE*UMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę 
CENT OoŁUSĄtH: z,a wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr.20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30 drol 
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nych 10-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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